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Rząd, któremu dufemy budź Przyjęcie
i d  ambasadzie RP 
w  M o sk w ie

jest oparty na koncepcji polskiej rewolucji
Przeinóinienie
toiu. posła Juliana

przeiuodniczącego ZPPS
Hochfełda id dyskusji sejmoujej

W czasie 'wczorajszej debaty  
se jm ow ej przem aw iał w  im ieniu  
ZPPS tow . J. H ochfeld, k tó ry  m. 
in. powiedział:

r \  obrze się stało, że na  po- 
czątku generalnej debaty 

nad  budżetem  Prezes Rady Mi­
n istró w  w ygłosił expose. Sejm

dziw ej przyjaźn i.  W tedy dopie- w atelskich, podkreślając sukce- 
ro m ożem y związać się i z zacho sy am nestii i jej w ykonania.
dem. D rugim  w arunkiem  na- 'N asz  program  w tej m ierze m ó-j zarazem  sprawą gwarantowa  
szego pochodu naprzód są nasze  wi o rozszerzeniu i pogłębieniu ‘ nia właciwego funkcjonow ania  
Ziem ie O dzyskane, k tórych  pod  praw orządności, jawności pra-! gospodarki tró jsektorow ej. 
sta w o w ym  gw arantem  jes t so-  wa i porządku praw nego. W i 
ju sz  polsko - radziecki.  Ozna- tym  zakresie jest jeszcze ciągle!

MOSKWA (PA P]. Ambasador R. P. 
w Moskwie, tow. Naszkowski, wydal 
w salonach ambasady przyjęcie dla 
przedstawicieli władz i społeczeństwa 
radzieckiego oraz dla korpusu dyplo­
matycznego, akredytowanego w Mo- 

gotowi stanąć przeciw  kołtuń- , ,kwŁe.
skiem u antysem ityzm ow i. Spra Ze strony radzieckiej na przyjęcie 
wa ta  musi być przedm iotem  obecni byli m. in.. wiceminister spraw 
czujności całego obozu dem o-' zagranicznych Malik, szef protokółu 
kratycznego. I dyplomatycznego Mołoczkow, znaikcwni-

. . .  | ty pisarz Ilia Erenburg, znany reżyser
Ludow a Polska jes t Ojczyzną, Pudowkin oraz przedstawicie-

dla w szystkich swoich obyw a-; \ e  ganerabeji. 
pieczenie i poparcie  szerokiego I teli. Od w ezw ania do powrotu! 
rozw oju  spółdzielczości staje  się! do k ra ju  nie w yłączyliśm y n iko-|

go. M am y rzeczowy stosunek;
do wszystkich, k tórzy  chcieli w  D epartam encie Stanu

WASZYNGTON (PAP). W  dniu

cza on rów nież obronę przed od  dużo do zrobienia. I PPS  akcen- 
je s t rep rezen tacją  zw ierzchniej ’ rodzeniem  niem ieckiego  im pe-j tu je  to zagadnienie. Troska jes t 
w ładzy narodu  i daje R ządow i: ria lizm u oraz bazę idei współ-  i to realna i konkretna , ale i 
w  budżecie praw o do w ydatko- i  pracy słow iańskiej.  Sojusz ten; w  tej dziedzinie przeszkodą b y ­
w ania w  określonym  zakresie j  to zarazem  podstaw a n asze j1 ło PSL.
i po określonej linii.. i rozsądnej w spółpracy z  Czecho-  Przechodząc do zagadnień

Dalecy jesteśm y jeszcze od po j Słowacją.  j sam orządow ych, mówca stw ier
stu la tu  zw iązania czynnika kon; M ówiąc o stosunkach ze S ta - ! dza- ze P PS  z zadowoleniem  
tro li i ustaw odaw stw a z je d n e j : nam i Zjednoczonym i, mówca; w ita w ypow iedź prem iera na

Z kolei tow. Hochfeld oma­
wia spraw ę Żydów polskich. 
My, P P S  — stw ierdza mówca 
— z tym i spraw am i nigdy m e 
kryliśm y się. B yliśm y zawsze

chcieli
czy chcą em igrować. Ale ten 
stosunek nie odm aw ia Żydom 
praw a do życia, p raw a do pracy j  
w w olnej dem okratycznej P o I-! 
see.

(D okończenie na sir. 3-ej).

A b. Winiewicz
I r \   i ______________ ■ C i - _

20 bm. am basador Wlnlewlcz io - 
stał przyjęły przez radcę D eparla- 
mentu Stanu,Ben Cohena. Podczas 
godzinnej rozmowy Cohen informo 
wal amb. W lniewlcza o szczegółach 
planu M arshalla.

sa-strony , a czynnika w ykonaw -J stw ierdza: W ierzym y, że do lar| tem at opracow ania ustaw y
m orządowej.  Rząd m yśli o u re ­
gulow aniu tego zakresu dzia­
łalności państw a i docenia w a­
gę tego zagadnienia dla kraju .

stw a i rządzenia z drugiej s tro - j  tego bogatego k ra ju  potrzebny 
ny. Dopiero, gdy^ ro zbudow any , Europie m oże służyć  spraw ie po

m i a ł  koju  i dem okracji rów nieższeroki sam orząd będzie 
fundam en talny  charak ter^  
dziem y m ogli o tym  mówić Dzi 
siaj stoi kw estia  u stalen ia  sił 1 
odpow iedzialności w ładzy w y­
konaw czej z jednej strony , a 
spraw ow anie w ładzy ustaw oda­
w czej 1 kon tro lnej z drugiej 
s trony. D latego budżet pozosta-: 
je  w dalszym  ciągu w yrazem  
generalnego zaufania do rządu. 
Rola nasza — to rola kontro li ij 
codziennej pomocy poza is to tn ą ' 
ro lą  ustaw odaw stw a.

Zaufanie do rządu

R ozpocznę dlatego nie od te­
go, że przyłączam y się do 

expose P rem iera  i będziem y 
głosować za budżetem , ty lko od 
stw ierdzenia, że PPS  m a zaufa­
n ie  do rządu. Rząd w ysłuchuje 
pilnie naszej k ry ty k i i wyciąga 
z niej wnioski. Je s t to rząd od­
pow iedzialny, jak im  może być 
ty lko rząd silny, spraw ny, z je ­
dnolitym  kierow nictw em  i bez 
ingerencji czynnika nieodpowie 
dzialnego konsty tucyjn ie . Głó­
w nym  powodem  zaufania PPS  
do rządu jes t to, że pow stał on 
jako rząd m yśli zbiorow ej spo­
łecznej koncepcji. Zadaniem  
większości Sejm u jest, w u ję ­
ciu PPS , dbałość, aby rząd 
strzegł te j koncepcji i kon tro l­
n ie czy z tej koncepcji n ie  zba­
cza. Tem u zagadnieniu przede 
w szystkim  pragnę swoje prze­
m ów ienie poświęcić.

F undam entem  now ej Polski 
jes t sojusz robotników , chłopów 
i p racującej inteligencji. Wa­
runkiem  tego fundam entu  jes t 
jed n o lity  fro n t klasy robotni­
czej, polegający na w spółdzia­
łaniu m iędzy  PPS i PPR, co nie 
jes t ty lko  sprawą w ew nętrzną , 
m iędzyparty jną , ale sprawą ca­
łego kraju , całego narodu.  Nie 
będzie paradoksem , jeśli po- 
wi—m, że naw et spraw ę budże­
tu, a zatem  i zaufania do rządu 
bazujem y na harm onijnej 
w spółpracy p artii robotniczych.

Czym jest w prak tyce  dla 
m as ludow ych koncepcja ludo­
wej dem okracji?

W schód i Zachód

W dziedzinie polityki zagra 
nicznej m a to być zw ró­

cenie się Polski tw arzą  ku za­
chodowi i industrializacji, ku 
m orzu i ku św iatu. Nie jest para 
doksem fak t, że dopiero w tedy 
Polska zw raca się ku tym  czyn­
nikom , gdy zacieśniliśm y nasze 
stosunki ze Z w iązk iem  Radzie­
ckim  i oparliśm y je  na praw -

z po
ży tk iem  dla S tanów  Z jednoczo­
nych.  Chcem y widzieć w tym  
k ra ju , partnera do przyjaźn i i 
porozum ieniu.  W arunkam i ser­
decznej i szczerej przyjaźni ze 
S tanam i Zjednoczonym i są: bez 
w arunkow e uznanie  '  naszych  
Z iem ' Zachodnich, zrozum ienie  
i uszanow anie sp ecyfik i nasze­
go rozw oju  i pomoc dla nas.

W dalszym  ciągu tow. Hoch-

Rozuój Spółdzielczości
T  est mowa w naszym  progra- 

m ie, wspólnym  program ie 
bloku dem okratycznego o po­
p ieran iu  szerokiego rozwoju 
spółdzielczości. Na obecnym  
etapie ustró j tró jsek torow y jest 
w yrazem  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i robotni czo-chłop- 

feld mówi o wolnościach oby- sko - inteligenckiego. Zabez-

„Jest możlitre i pożądane,

aby Związek Radziecki i Stany Zjednoczone
rozpoczęły współpracę w polityce światowej"

mówi am basador radziecki w USA
NOWY YORK (PAP) — K orespondent PA P podaje uzu 

pełniająee inform acje o przem ów ieniu am basadora radzieckie 
go, Nowikowa, na zebraniu  R ady P rzy jaźn i Am erykańsko.

. Radzieckiej w Chicago. . , .
„M iędzynarodow a sy tuacja  w ykazuję,^ 'O św iadczył am b 

Nowikow, iż m ożna uważać, że pokój jóśt zapewniony na 
szy czas, mimo prób agresyw nych elem entów , dążących do 
w yw ołania w ojny". Je s t możliwe i pożądane, aby Związek Ra­
dziecki i S tany Zjednoczone rozpoczęły w spółpracować w poli­
tyce ś w i a t o w e j . ____________________ __________________

Wielka manifestacja Socjalistyczna
na grobie toiuarzysza M. Niedziałkowskiego

w  lasach Palmirskich
Po w yboistej, prow adzącej 

wśród lasów, drodze dojeżdża­
my do tragicznego m iejsca.

Nad cm entarzyskiem , na wzgó 
rzu, wznosi się wysoki, prosty 
krzyż, ukoronow any w ieńcem  
z d ru tu  kolczastego. G óruje nad 
piaszczystą łysizną, k tó rą  m eto­
dyczni w swej zbrodniczości h i­
tlerow cy usiłow ali zam asko­
wać, sadząc na  grobach pom or­
dow anych m łode sosny. Dzisiaj 
wszystko wróciło do dawnego 
stanu.

Od drogi do cm entarzyska 
prow adzi ścieżka obłożona d a r­
niną. W zdłuż niej ustaw ili -się 
OM TUR-owcy z proporcam i. 
Za grobowcem  stanęły  niezliczo 
ne, żałobne poczty sztandarow e 
z całego k ra ju . Na cokole u sta­
wił się sztandar dzielnicy Pow i­
śle im. M. N iedziałkowskiego. 
Po bokach pochodnie i wieńce. 
C m entarzysko zapełnia się co­
raz liczniej ludźm i.

Wokół grobowca, okrytego 
czerw onym  płótnem  ustaw iły 
się delegacje z w ieńcam i. Widzi 
m y przedstaw icieli CKW PPS, 
delegacje W ojewódzkich K om i­
tetów  PPS, OM TUR, KC „Bun 
du“ , KC PPR , SK PPS, KW 
ZNMS, ZNMS i Kół P P S - 
owych. Między sztandaram i 
PPS  ustaw iły  się delegacje 
sztandarow e KC „B undu" i KC 
PPR.

M anifestację nad  grobem  te 
w arzysza M. Niedzi P.kowslueg 
rozpoczyna reprezen tacy jn  
chór CKW P PS  „Polonia" od 
śpiew aniem  Czerwonego Sztai 
daru.

N astępnie na mównicę w cho­

dzi tow. A. K uryłow icz, wice 
przew odniczący CKW  PPS.

„Zebraliśm y się na m .ejscu 
wiecznego spoczynku n a jlep ­
szego z synów naszej Ojczyzny, 
towarz. M. Niedziałkowskie-

siągnąć wyzwolenie człowieka 
— socjalizm.

Na żadnym  posterunku  nie 
zawiódł pokładanych w m m  n a­
dziei. Pam iętam y Go jako n ie­
skazitelnego człowieka i wiel-

Był Polakiem  i socjalistą, 
; wodzem ’< nauczycielem , był 

a l-ku jącym  i walczącym  w 
j/erw szym  szeregu. Od zarania 

.odości związał się z PPS, bo 
,/ n iej w idział ostoję i siłe 
twórczą, szerm ierza n ieu stra ­
szonej walki, k tóra pozwoli o-

kiego szczerego socjalistę, k tó ­
ry  całe ofiarne życie oddał dla 
narodu, dla klasy robotniczej.

Chylim y czoła u grobu zawie 
ającego Jego prochy i ślubuje- 
ny, że ideały dla k tórych  żył 

ł um arł, będziem y realizować, 
budu jem y  now y ustró j — de­

m okracji ludow ej — n równych^ 
praw ach i obowiązkach d la ' 
w szystkich obyw ateli. K lasa 
pracująca — lud polski — skła­
da Tobie hold i cześć najw yższą 
za w szystko coś dla Niej uczy­
nił.

O rk iestra  Gazowni W arszaw ­
skiej g ra m arsza żałobnego. 
Tow. K uryłow icz zabiera jesz­
cze raz głos mówiąc:

W im ieniu CKW PPS odsła­
niam  pom nik na  grobie tow. 
M. N iedziałkow skiego i oddaję 
go klasie pracującej Polski, aby 
dla h istorii pozostał on wido­
m ym  znakiem  w alk i o N iepod­
ległość i Socjalizm , jaką  prow a­
dzili pod sztandaram i P P S  ro­
botnicy.

Podchodzi do grobow ca 
przy dźw iękach śpiew anej przez 
chór „Polonia" k an ta ty  ku czcij 
tow. N iedziałkowskiego odsła- j 
n ia nagrobek.

Pierw sze róże składa wdowa 
po Z m arłym . Zaczyna się skła­
danie wieńców przez delegacje. 
Po chw ili cały grób tonie w ży­
wych, czerw onych kw iatach.

W szyscy zebrani śpiew ają 
Czerw ony Sztandar. W spółpra­
cownicy i znajom i Zm arłego o- 
ciera ją  ukradkiem  łzy.

W im ieniu KC PPR  i K lubu 
Poselskiego b ra tn ie j partii prze 
m ówił tow. W ągrowski, k tóry  
złożył w yrazy czci dla tow. M. 
Niedziałkowskiego.

W racający do samochodów 
ludzie m ają tw arze poważne t 
skupione. Tu, w  obliczu bezli­
tosnej śm ierci boleśnie odczuli 
raz jeszcze odejście wielkiego 
Człowieka, (bw)

n a r Od  r a d z i e c k i  p r a g n i e
WSPÓŁPRACY

Naród radziecki, — m ówił amb. 
Nowikow, — pragnie współpracy ze 
Stanami Zjednoczonymi; taka współ 
praca jest także w interesie narodu 
amerj kańskiego. Przypominając, że 
Związek Radziecki i USA w sp ó Ł . 
pracowały z sobą w  czasie w o jn y ,, 
Nowikow oświadczył, że nie ma żad­
nych powodów, dla których nie mo­
głyby one współpracować z sobą i w  
czasie pokoju.

KTO PODŻEGA DO WOJNY?
Podżegające do w ojny grupy —  

powiedział Nowikow — twierdzą, że 
nie może być współpracy ze w zglę­
du na różne system y rządów i go­
spodarki, ale Związek Radziecki n i­
gdy nie zaprzeczał m ożliwości poko­
jow ego w spółistnienia i pokojowej 
współpracy tych różnych system ów  
obu krajów. Pew ne koła nie są za­
interesow ane w  pokoju i międzyna­
rodowej współpracy 1 z tych kół po­
chodzą zatruwające atm osferę po­
głoski o niem ożliwości uniknięcia  
now ej wojny.

ZWYCIĘSTWO BYŁO OWOCEM 
WSPÓŁPRACY

Mówiąc o moralnym i m aterial­
nym poparciu, jakie Związek Ra­
dziecki otrzym ał od USA w czasie 
wojny, amb. Nowikow stwierdził, że 
narody radzieckie będą zawsze pa­
m iętały z w dzięcznością o tym  w kła­
dzie Am eryki do w spólnej sprawy  
alianckiej.

Podkreślając decydującą rolę, jaką 
odgrywało 240 dyw izji radzieckich  
na Froncie W schodnim podczas 
pierwszych la t wojny, gdy alianci 
m ieli tylko 15 dywizji w  Północnej 
Afryce, amb. Nowikow oświadczył, że 
ostateczna kapitulacja N iem iec zo­
stała spowodowana zarówno „ra­
dzieckimi ciosam i od wschodu, jak i 
lądowaniem  aliantów  w Normandii".

Zgon
szwajcarskiego
socjalisty

W Bemie zmarł nagle w wieku 58 
lat wybitny socjalista szwajcarski, po­
seł do parlamentu, Ernest Remhard.

Rewhard byl od roku 1919 do 1936 
przewodniczącym szwajcarskiej partii 
socjal dem okratycznej. Interesował się 
specjalnie zagadnieniami polityki za­
granicznej, ogłosił z dziedziny tej licz 
ne prace i artykuły publicystyczne, 
był członkiem parlam entarnej komisji 
spraw zagranicznych. W osobie Rein- 
harda traci partia  szw ajcarska grun­
townie wykształconego m arksistę { 

, wiernego socjalistę.



Sir. 2

W arszawa, 22 czerwca

D zieci i m łodzież

N' padającej w  dnia dzisiejszym  
rocznicy agresji Niemiec na Związek 
Radziecki, najbardziej chyba krwa­
wej wojny w  dziejach ludzkości, kul­
minacyjnego punktu drugiej wojny 
światowej, agresji, która po pierw­
szych pozornych zwycięstwach 
wojsk niemieckich zamieniła się w  
ostateczną* klęskę hitleryzmu i fa­
szyzmu.

Jest oczywiście rzeczą przypadku, 
te  właśnie dziś, w rocznicę wybuchu 
WOJNY radziecko-niemieckiej, roz­
poczynają się w  Warszawie obrady 
dwóch tak POKOJOWYCH zjazdów, j 
jak  ogólnopolskie zjazdy RTPD i j 
OM. TUR.

Organizacji Młodzieży TUR nie ! 
musimy przedstawiać naszym czy- 
tclnikom. OM TUR jest częścią sk la -! 
dową ruchu socjalistycznego w  Pol-j 
see, jest częścią integralną Polskiej 
Partii Socjalistycznej w  najszerszym 
znaczenia naszej chlubnej nazwy. 
Ideologia, zasady organizacyjne,j 
zdrowa część tradycji i dorobek! 
okresu powojennego Partii, są współ j 
ną własnością PPS i Organizacji! 
Młodzieży TUR. Młodzi OM Tttrow-j 
cy są przyszłymi PPSowcami. Im 
wyższy będzie poziom naszej organi­
zacji młodzieży, Im liczniejsze będą 
jej szeregi, tym większy będzie do­
pływ do Partii towarzyszy uświado­
mionych, socjalistów wiernych 1 
nieugiętch.

Również litery RTPD są nie od 
dziś znane polskiemu robotnikowi. 
Założony w roku 1919 Wydział w y­
chowania dzieci i młodzieży PPS za­
mienił się później w  Robotnicze To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci, które 
w  1944 roku, stało się stowarzysze­
niem międzypartyjnym, skupiając 
najlepszych działaczy obu partii ro­
botniczych.

RTPD, które korzysta po wojnie 
z poparcia rządu Polski Ludowej, 
ma obecnie ponad 100 oddziałów w  
całym kraju, prowadzi 19 Domów 
Dziecka, szereg żłobków, przedszkoli 
i świetlic. RTPD wychowuje dzieci 
w  duchu świeckim i socjalistycznym.

Dzieci z RTPD poprzez szeregi OM 
TUR wchodzą do Partii. Towarzysze, 
którzy przeszli przez instytucje 
RTPD lub przez organizacje OM 
TUK-ewe są najbardziej wartościo­
wym i uświadomionym elementem 
w  Polskiej Partii Socjalistycznej.

Życzymy powodzenia obu rozpo­
czynającym się dziś zjazdom. Jesteś­
my pewni, że myślą przewodnią 
działaczy RTPD i 0M..TJJ*,. któr* 
realizowana będzie konsekwentnie 
W przyszłości przez dzieci z RTPD 1 
przez młodzież OM TUR, jest nasze 
stare PPS-owskie hasło: Niepodle­
głość i Socjalizm!

Wokół planu Marshalla
Bevin i Bidcralt czekają

NA DECYZJĘ MOŁOTOWA
w  sprawie konfe

MOSKWA (PAP). — Agencja Tass ogłasza komunikat w 
którym czytamy m. in.:

W  dniu 17 bm. ambasador brytyjski w Moskwie p. Peterson 
odwiedził ministra spraw zagranicznych Mołotowa i złożył nastę­
pujące oświadczenie:

„Rząd J.  K .  M- test wielce za­
interesowany sprawa odbudowy 
gospodarczej Europy. Sugestia, 
jaka uczynił p. Marshall w swym 
ostatnim oświadczeniu, że kraje 
europejskie powinny powziąć 
inicjatywę, przygotowując plan 
odbudowy, zdaje się stwarzać 
nowa nadzieje, że rozwiązanie 
europejskich trudrfości gospodar 
czych może być ułatwione. Rzad 
T. K. M. przyjąłby z zadowole­
niem wszelkie uwagi, jakie ze­
chce poczynić rzad radziecki od­
nośnie propozycji St. Zjednoczo­
nych".

MOŁOTOW  PROSI 
O BLIŻSZE INFORM AC fE.
Min. Molotow odpowiedział p. Pe- 

1 tersonowi, że inform acje, jakim i w

Życzenia
touj. premiera
dla RTPD

Dnia 21 b. m. P rem ier Józef Cy­
rankiewicz wysłał do Prezydium 
zjazdu delegatów RTPD, odbywa­
jącego się w  W arszawie depeszę 
następującej treści:

„W związku z obradam i w alne­
go zgromadzenia delegatów Robo­
tniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, te j wybitnie pożytecznej 
i zasłużonej instytucji społeesnej, 
przesyłam najlepsze moje życze­
nia owocnych obrad i dalszego po 
myślnego rozwoju".

w prasie, oraz zapytał, czy rząd b ry ­
tyjski rozporządza bardziej wyczer­
pującymi inform acjam i w te j sp ra­
wie. Amb. Peterson odpowiedział 
przecząco na to pytanie,

Min. Molotow oświadczył am basa­
dorowi brytyjskiem u, że ze względu 
na to, iż rząd radziecki dysponuje

Dla pp. Bevina i Bid an It naj odpo­
wiedniejszym miejscem spotkania był 
by naturalnie Paryż lub Londyn. Gdy 
by jednak p. Mołotow uznał za ko­
nieczne wybranie któregokolwiek inne 
go miasta europejskiego, znajdujące 
go się w połowie drogi między Mo­
skwą i Londynem — bylibyśmy goto

niewystarczającym i inform acjam i,! wi do rozważenia tych propozycji
nie może na razie wypowiedzieć się 
w  te j sprawie, lecz że rząd radziec­
ki jest z pewnością zainteresowany 
w otrzym aniu bardziej w yczerpują­
cych informacji.

DRUGA WIZYTA 
AMBASADORÓW

Dnia 19 czerwca francuski change 
d'affaires w Moskwie, Gharpemtier, od­
wiedził wiceministra Malika i wręczył 
mu netę, która brzmi,, jak następuje.

„Rządy brytyjski i francuski przyj­
mują z jaik największym zadowolę 
niem sugestie amerykańskiego cekreta- 
rz,a stanu. P. Marshall nie wystosował 
do rządów oficjalnej propozycji, l&cz 
wysuwa projekt przygotowania euro­
pejskiego programu gospodarczego

Propozycje te są obecnie 
ne przez rząd radziecki.

GDZIE NASTĄPI 
SPOTKANIE

LONDYN (PAP). Korespondent dy­
plomatyczny agencji R eutera donosi, 
że w  razie gdyby odpowiedź rządu 
radzieckiego w sprawie dyskusji nad 
planem pomocy am erykańskiej by-

Dziś o godz. 9.30
w  s a l i  T e a t r u  P o l s k i e g o

nastapi otwarcie
O gólnokrajow ego

Zjazdu OMTUR
„MŁODZI IDĄ"

Ukazał się nowy, 26 num er tygod­
nika „Młodzi Idą" — poświęcony 
pierwszem u po wojnie ogólnokrajo­
wemu zjazdowi OMTUR. Num er za­
w iera m. in. wypowiedzi przewodni­
czącego Rady Naczelnej PPS — tow. 
Szwalbe, przewodniczącego CKW — 
PPS tow. Osóbki -  Morawskiego, Se­
k retarza Generalnego CKW — PPS 
tow. Cyrankiewicza, wiceprzew. Ra­
dy — tow. Drobnera, wiceprzew. 
CKW PPS tow. Rusinka i przewodn. 
KC OM TUR tow. Obrączki.

W numerze znajdujem y pozatóm
w yjątki r. drukowanego w r. 1926 w 
„Naprzodzie", artykułu  S taniała wa 
Dubois ó pracy i celach OM TUR,

te j kwestii dyaponuje rząd radziecki, pTze7j 6ame narody europejskie i pod
ograniczają się do tego, co ogłoszono

Warszawa, Łódź, Wroclaw i Kraków
zwiedzili członkowie Komitetu Ogólnosłowiańsktcgo

19 bm w  godzinach rannych przy­
byli pociągiem specjalnym  z W ar­
szawy do Łodzi członkowie Kom ite­
tu  Ogólnosłowiańskiego, którzy brał' 
udział w  obradach plenarnych w 
Warszawie.

Owacyjnie w itani przez tłum y 
mieszkańców, goście udali się do Za­
kładów Państwowych Przemysłu 
Bawełnianego. Do zgromadzonych 
robotników przem awiali kolejno: 
gen. Gundorow, przewodniczący Ko­
m itetu  Słowiańskiego w  Bułgarii 
Pietrow , M aslaricz i inni.

Dalej zwiedzono U niw ersytet Łódź 
ki Prof. Woźniesienskij zaprosił w 
imieniu Kom. Ogólnosłowiańskiego 
uczonych polskich na Kongres Sla- 
wistów, w  Moskwie.

Z Łodzi goście udali się do stolicy 
Dolnego Śląska — Wrocławia. W 
czasie zwiedzania B iura P lanu Wro­
cławia, goście -wyrazili podziw dla 
ćnergii Polaków, którzy w  tak zni­
szczonym mieście zdołali odbudować 
przemysł, handel i rzemiosło.
*  Następnie członkowie Komitetu 
Ogólno-Słowiańskiego udali się na 
cm entarz poległych bohaterów  ra ­
dzieckich. Gorącą owację zgotowali

gościom słowiańskim robotnicy P ań ­
stwowej Fabryki Wagonów.

W godzinach południowych rektor 
U niw ersytetu Leningradzkiego, prof. 
W oźniesienskij wygłosił w  auli Uni­
w ersytetu W rocławskiego refera t 
„O rozwoju ekonomicznym ZSRR", 
na którym  byli obecni profesorzy 
U niw ersytetu i Politechniki Wro­
cławskiej oraz ponad 2 tys. młodzie­
ży akadem ickiej.

W nocy goście w yjechali do K ra­
kowa, celem zwiedzenia m iasta i 
wzięcia udziału w  tradycyjnym  Ob­
chodzie „wianków" na Wiśle".

kreślą, żę St. Z jednocz cne byłyby go­
towe przyjść z pomocą w wykonaniu 
tego programu. Ministrowie epraw za­
granicznych W. Brytanii i Franoji są ­
dzą, że pomoc ta jest konieczna i, że 
da ofl.a owoce, o He kraje europ oj sfcie 
uczynią jak największe wysiłki dla 
rozwinięcia zasobów, które w szero­
kiej mierze produkowały przed woj­
ną, a które w obecnej chwili muszą 
W dużej części importować

ZAPROSZENIE
W. tych warunkach panowie Be­

vin i Bidault proponują p. Mcłotowi 
zwołanie konferencji ministrów epira-w 
zagranicznych W, Brytanii, Franoji i 
ZSRR w przyszłym tygodniu, rozpo­
czynającym się dnia 23 czerwca, w 
miejscu, które należy jeszcze ustalić, 
calem omówienia wszystkich tych za­
gadnień.

kupnu* - Sprzedaż. - P r z e r ó b k i  

PRACOWNIA FUTER

M. F I G L A R Z
Warszauia-Praga, Wileńska 9 in. 3 

front I piętro
Ostatnie m odele zagraniczne 

na rok 1948

Zaostrzenie sytuacji w e Francji
Projekt budżetu odrzucony

przez kom isję finansową
Rząd przeprowadzi poprawki 
w  dotychczasowym  projekcie

Wieści z
MLEKO DLA ŁODZI

Okręgowe kolegium do w alki ze 
spekulacją nabiałem  ustaliło na po­
siedzeniu w Oddziale Mleczarsko- 
ja jczarsk im  „Społem" w  Łodzi — 
plan zaopatrzenia m iasta w  mleko.

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
uruchom i w Łodzi 530 punktów  sprze 
daiy  m leka w  sklepach spożywczych, 
przede wszystkim spółdzielczych. Skle 
py te otrzym ają karty  rejestracyjne, 
które będą świadectwami pochodze­
nia mleka, K arty takie w raz z cen­
nikiem  m leka wywieszone będą w 
sklepach.

30 WAGONÓW SYPIALNYCH
Zgodnie z planem Centralnego U- 

rzędu Planowania, „Orbis" ma otrzy 
mać 30 wagonów sypialnych III  k la ­
sy. W ten sposób ogólna ilość wago­
nów sypialnych dosięgnie cyfry 53, 
poza wagonami sypialnymi t. zw. 
szwedzkimi.

GÓRNICY 
PRZYSYPANI WĘGLEM

W dńiu 20 bm. nad ranem  zawalił 
się fila r na kopalni „Ludwik" w  Za­
brzu, przy czym przysypanych zo­
stało zwałami węgla 0 górników.

W wyniku natychm iast rozpoczętej 
akcji ratunkow ej wydobyto 3-ch za­
sypanych, z których 2-ch doznało

lekkich obrażeń, jeden zaś zmarł. W 
dalszej akcji wydobyto zwłoki 3-ch 
pozostałych górników.

M inisterstwo Przem ysłu i Handlu
poleciło wypłacić po 25.000 złotych 
dla rodzin po zm arłych górnikach.

WYNAGRODZENIA 
DLA SOŁTYSÓW'

Min. A dm inistracji Publicznej i 
Ziem Odzyskanych, doceniając duży 
w kład pracy społecznej i samorządo­
wej sołtysów, postanowiły przyznać 
im wynagrodzenia.

Minister Skarbu
przyjmuje gości

Przebyw ająca w  Polsce d ele­
gacja M iędzynarodow ego Ban­
ku O dbudowy została w dniu! Jak  w iad0mo, nowy prelim inarz 
21 czerw ca przyjęta przez m in i', obejmuje zwyżkę niektórych podat-

PARYŻ (SA P). —  Komisja finansowa Zgromadzenia Narodo 
wego odrzuciła preliminarz budżetowy przedłożony przez rząd. 
Przeciwko proiektowi padło 16 głosów, za —  13, a trzech po­
słów wstrzymało się od głosowania.

stra Skarbu tow. D ąbrow skie­
go.

W toku rozm ow y poruszone  
zostały zagadnienia, zw iązane z 
celem  przyjazdu delegacji do 
Polski. Tow. m in. D ąbrow ski u- 
dzielił odpow iedzi na szereg py  
tań, postaw ionych przez człon­
ków  delegacji na tem at aktual­
nej sytuacji gospodarczej. .

ków, podniesienie cen tytoniu i bi­
letów kolejowych i cofnięcie sub­
wencji skarbowych.

Niektórzy członkowie komisji, wy­
jaśniając powody swego stanowiska 
oświadczyli, że nie mieli zam iaru 
wyrazić votum nieufności rządowi, 
a jedynie chodziło im o zmodyfiko­
wanie pozycji finansowych.

Komisja finansowa atakowała 
specjalnie projekty podatkowe. Pro-

W pogoni za g lo sam i w yborców
Demokratyczn s^nafOiOwie demonstrują

walkę o veto Trumana 
w sprawie ustawy antyrobotniczej

W A SZ Y N G T O N  (SAP). —  Przemówienie radiowe Truma­
na, w którym prezydent USA wyjaśnia, dlaczego załóżył veto 
przeciw ustawie antyrobotniczej Taft-Hartley, uważane jest 
przez koła polityczne Waszyngtonu za najdonioślejsze wydarze­
nie w polityce wewnętrznej St. Zjednoczonych od chwili zakoń­

czenia wojny.

Nikłą większość uzyskał
rząd de Gasperi w Sejmie

RZYM (PA P). — Wskuteknieobecności licznych posłów  
partii centralnych i lewicowychw czasie glosowania, rząd pre­
miera de Gasperi uzyskał votumzaufania w Zgromadzeniu Kon­
stytucyjnym. Za rzgdem głosowało 274 posłów, —  przeciwko 
231, 4 posłów wstrzymało się odgłosu.

Przed glosow aniem  de G asperi

Ptez. Tildy
nie ustępuje

BUDAPESZT (SAPj Rząd wągier 
ski agioeił w imieniu prezydenta re 
publiki Z altana TiWy deklarację 
stwierdzającą, że krążące *a granicą 
pogłoski o rezygnacji jego ze stano­

wiska głowy państwa, są nieprawdziwe-

złożył k ró tk ie oświadczenie, w k tó ­
rym  zreasum ow ał program  rządo­
wy. N astępnie przem aw iało kilku 
posłów lewicowych, k tórzy podkre­
ślali, to  de G asperi dąży do stw o­
rzenia we Włoszech rządów ana lo ­
gicznych do reakcyjnych b. kancle­
rza D olfusa w A ustrii i że nić li­
czy się ze słusznym i postulatam i 
włoskiego św iata pracy.

Fakt, że Truman mówiąc o tej 
ustawie, posługuje się tak moc­
nymi epitetami, jak „skandalicz­
na” albo nawet „oburzająca", 
nasuwa pewnym kołom myśli, 
że istotnie dąży do zaznaczenia 
swego stanowiska po stronie 
zorganizowanego świata pracy 
w USA. a jednocześnie chce o- 
slabić zarzuty Wallace'a, który 
ostatnio niejednokrotnie pod­
kreślał, że partia demokratyczna 
stała się partią reakcyjna.

OBSTRUKCJA W SENACIE

N. JORK (PAP). — Sen. Taft. wy­
głosił przemówienie, w którym  kry­
tykował, imieniem partii republi­
kańskiej, negatywne stanowisko 
prezydenta Trum ana w sprawie u- 
stawy antyrobotniczej. Taft zazna­
czył, że Trum an uległ naciskowi 

j związków zawodowych, a W szcze 
■ gólności CIO.

WASZYNGTON (PAP). Debata w 
Senacie am erykańskim  nad ustaw ą 
antyrobotniczą, rozpoczęła się w 
piątek wieczorem i trw a bez przer­
wy do soboty wieczór. Niektórzy se­
natorowie dem okratyczni zapowie­
dzieli, że będą przemawiać przez 
długie godziny i przeciągną debatę 
do poniedziałku.

WASZYNGTON (PAP). Senator 
dem okratyczny Taylor, który zabrał 
głos podczas debaty nad ustaw odaw ­
stw em  robotniczym, pozostawał je­
szcze na trybunie o północy z p ią t­
ku na sobotę (Wg. czasu am erykań­
skiego). Od siedmiu godzin sen. Glen 
Taylor trzym a całe audytorium  w 
napięciu.

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE 
PROJEKCYJNE. PRZYBORY 
E | I. M Y WĄSKOTAŚMOW E. 
EPIDIASKOPY. R Z U T N I K I .  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E

Instalowanie kin wąskotaśmowych, 
niemych i dźwiękowych dla świoilie 

szkól, instytucji itp.

sprzedaż -  zamiana -  kupno

)
WARSZAWA, BRACKA 1.3

łaby przychylna, to jako miejsce j oraz krótki zarys historii powstania 
spotkania m inistrów  Bevina, B idault j organizacji.
i Molotowa ma być zaproponowana I _ _ _ _ _ , _ m m *
stolica Czechosłowacji — Praga,

Polskie złoto wraca do kraju
Min. tom. Drożniak o ratyfikacji

układu polsko - brytyjskiego
W związku z ratyfikacją umowy finansowej polsko . brytyjskiej 

w Londynie przedstawiciel PAP zwrócH się do Pceorsa Narodowego 
Banku Polskiego i Wiceministra Skarbu, Edward* Drożuitdia, który 
prowsidz'! rokowania i układ podpisał, » tnfommeje |  neesegńiy tej 
umowy. Min. Drożniak otwiailczyl m. iin.:

Ratyfikowany układ finansowy pol­
sko brytyjski załatwia sprawy rozra­
chunku zobowiązań stromy polek i«j 
wobec W. Brytanii i  okresu wojenne­
go, z drugiej zaś strony sprawę zwol­
nienia niektórych aktywów polskich 
w Anglii.

Pretensja angielska w sumie 73 mi­
liony funt. szterl., z tytułu sum wy­
datkowanych na material wojenny, wy­
ekwipowanie i wyżywienie Polskich SM 
Zbrój rn h  na Zachodzie została skre­
ślona.

Druga pretensją w sumie 47,5 milio­
na fun t.' szterl., wydatkowanych na 
żołd Polskich SM Zbrojnych na Za­
chodzie do dmia 5 lipca 1945 t., po 
dłuższym sporze, uległa zawieszeniu 
Z tym, że rząd angielski zastrzegł so­
bie prawo do otworzenia na nowo dy- 

: skuejji ; nad tą  sprawą. . „
Na całkowite uregulowanie trzeciej 

pretensji w sumie 32 mila. futli. s it ifl . ,  
rząd polski zobowiązał się natychmiast 
pę ratyfikacji układu wpłacić rządowi 
brytyjskiemu ze złota* zdeponowanego 
w Anglii, 3 miln. funt. szterl. i ponad­
to zapłacić 10 miło. funt. szterl. w cią­
gu 15 lat w ratach po 666.666 funt. 
szterl. rocznie, przy czym pierwsza ra­
ta ma być wpłacona po 5 latach od 
wejścia w życie umowy. Odsetki, idó 
będą płacone.

Pozostała część zdeponowanego zło­
ta zostaje rządowi polskiemu natych­
miast zwrócona bez żadnych waran- 

f ków lub skrępowań. Oprócz tego rzlfd 
j brytyjski zobowiązał się przekazać bez 
J płatnię rządowi polskiemu różne to- 
j wary z demobilu brytyjskiego na su- 
I  mę 6 miln. funtów szterlingów. Z kwo 
j ty tej 1,5 miln. funt. szterl. zostało 
j przesunięte na dostawy wełny.
; Układ zoetał ratyfikowany po roku 
od daty jego podpisania, Mi ima, że je­
den z jego paragrafów przewidywał 
ratyfikację i wymianę dokumentów w- 
terminie jak najwcześniejszym. Opóź­
nienie nastąpiło z przyczyn politycz­
nych. ‘ -

Wydaje mi się, że tym razem, po ra ­
tyfikowaniu układu finansowego i pad- 
pisaniu układu handlowego, uda nam 
się naprawdę w najkrótszej drodze 
ułożyć ze Zjednoczonym Królestwem 
solidne i wszechstronne stosunki go­
spodarcze,

jek t prelim inarza budżetowego był 
również krytykow any przez znacz­
ny odłam prasy francuskiej z tego 
powodu, że oznacza odstąpienie od 
planu Bluma, zm ierzając do obniżki i 
cen.

DECYZJA KOM ISJI FINANSOWEJ 
NIE GROZI PRZESILENIEM

PARYŻ (SAP). Wiadomość o od­
rzuceniu finansowego projektu rzą­
dowego przez komisję finansową 
Zgromadzenia wywołała w ielkie w ra 
żenie w  kołach politycznych i p ar­
lam entarnych.

Wynik głosowania zostanie p raw ­
dopodobnie poddany rewizji przy 
drugim czytaniu projektu rządowe­
go. Ram adier konferował z min. 
skarbu Schumanem i z kilkom a fa ­
chowymi doradcami. Prawdopodob­
nie zostanie dokonanych kilka po­
praw ek przed ponownym żądaniem 
projektu przez komisję.

konał Wulgana. Jańczak zremisował 
2 Blesakiem. Torma znoksntował 
Włostowskiego. Balar zremisował z 
Kotkowsk m. Ssibora i K urnaw ą 
zdyskwalifikowano.

Zawody prowadzi! w ringu niezde­
cydowanie sędzin Twardowski i  Ło­
dzi.

Wiadomości łportoire

Bało vany-Budowlani 7:7
Międzynarodowe spotkanie bokser­

skie między drużyną słowacką Ba 
tovany a ZKS Budowlani, które zgro­
madziło na kortach Legii okop, 5.000 
widzów dbyło się w przyjaznej atmo­
sferze i zakończyło się wynikiem 7:7.

Wyniki w alk (w kolejności wag):
Tyczyński znokantował Schąjea. Za­
chara w ypunktow ał Sieradzana.
Czortek w ygrał ze Strbą. Selma po-

W y n i k i  r o i d u
a u t o m o b i l o i u e g o

W 13-tym raidzie samochodowym 
w kategorii I zwyciężył Pećko na 
DKW przed por. Krzyszczukiem na 
S m ca.

W kat. II  — Loth na KDF przed 
Wójcikiem na Polskim Fiacie.

W kat. III — Wierzba na Lanci 
przed Charlakiem  na Citroen.

W kat. IV — Andrzejewski na 
Willysie przed Rzeźniczkiem na Wil- 
lysie.

W kat. V — inż. Rychter na Che­
vrolet przed Ratem na Mercedesie.

PIŁKARZE CZESCY W POLSCE

Rozegrany w Katowicach mact 
piłkarski reprezentacji Śląska z repre­
zentacją Brna zakończył etę zwycię­
stwem Czechów w stosunku 3:2 (li2). 
Wynilk ten nie odpowiada przebiego­
wi gry. Śląsk miał przewagę przez ca­
ły mecz, a pech strzałowy napastników 
śląskich uniemożliwił Polakom odnie­
sienie zwycięstwa.

*
Victoria (Pilzno) pokonała Łódź 4:3.
Łódź wystąpiła bez graczy ŁKS u, 

którzy jutro zmierzą się z Czechami. 
Technice gości, przeciwstawili łodzia­
nie ambicję i bojowość. Czesi stano­
wią zespół bardzo wyrównany wy­
soko zew^-wneowany.



Migawki 
sejmowe

W trakcie przemówienia tow. 
Hochfelda pcdczas i wczoraj­
szej debaty sejmowej,  w pew-j 
nej chwili poseł Mikołajczyk  
przeryw a mówcy:

— Przed vjojnq endecy śpie 
wali: „Nic rzucim ziemi skąd  j 
na-r ród'1, teraz inni śpww ają.1

Tow. Hochfeld odpowiada: — 
Dziś inni śpiewają  — śpiewają 
ci. którzy ta ziemia kierują i ci, 
którzy za tę ziem,i ą odpowia­
dają.

Odpowiedź posła. Hochfelda i 
spotkała sir z oklc.sko.mi Izby. 
Par. prezes I 'i’ nlajczyk zapom­
niał w idoczn:r o tym , że ende­
cy. którzy śpiewaii „Nie rzu-( 
citn ziemi.,/' tę ziemię rzucili,1 
a ci, którzy dzisiaj śpieumją, w y  
trwali.

Dyskusja nad expose Premiera tnra

Symboliczna złotówka dia Ministerstwa Oświaty
T\T iewątpliwie w centrum zainteresowania wczorajszego 

* dnia sejmowego było półtoragodzinne przemówienie
przewodniczącego ZPPS tow. Juliana Hochfelda. Mimo t a k  
długiego przemówienia, posłowie wysłuchali go z uwagą. 
Uważnie też śledziła zą przemówieniem galeria i loża dzien­
nikarska. Należy podkreślić, że przemówienie to w odróżnie­
niu od wielu innych, wygłoszone było żywo i co najważniej­

sze — było to pierwsze w debacie nad expose Premiera 
i sprawozdaniem Komisji Skarbowo -  Budżetowej., przemó­
wienie wygłoszone, a nie odczytane.

Tow. Hochfeld podkrełił w swoim przemówieniu za da­
ma większości sejmowej w ujęciu PPS: „Dbać. aby rząd 
strzegł swej koncepcji, kontrolować czy z drogi tej koncep-

poseł W itoszha (PSL Nowe W yzwolę- \ 
nie), fctóry w imieniu swojego staromnie- 
twa w dalszym przebiegu dyskusji nad 
pirekimiaairzsm budżetowym zapowie­
dział głosowanie za budżetem z  po- 
prri.vikami Komisji Skairbcwo-Buctórto- 
wej.

Kolejnym mówcą był, witany okla­
skami, przewodniczący ZPPS tow. 
Hochfeld, którego przemówienie poda­
jemy oddzielnie.

Przedstawiciel Bundu
astępoie zabrał głos tow. poseł

cji silnie nie zbacza, pomagać rządowi w utrzymaniu kierun-! S .u lden irei (B und) Przemawiając 
, J , , ’ v  ■ ■ l • i , po raz pierwszy w dyskusji ogolnei naku rządzenia, wytyczonego w porozumieniu stronnictw, ak- p;efl(lim m6wca e:k, z ratnkinil BuI1. 

ceptowanego przez olbrzymią, przodującą częsc, opinii spo-!
kraju,łeeznej kraju, określonego przez potrzeby 

mas pracujących".
Cześć przemówienia poświę-j «t< rajMaićoia kdnedeł żydowskiej

du dtkilrcacją polityczną, w której 
g łó w n ie  | ciwierdza solidarność iydoweikiob óo- 

ojaliutów z programem Rządu. Na te

mWczorajszy  „Kurier Codzien­
ny" zamieścił zdjecie wice-mar A l „  łU - , * n n r l a r i l u i  
n a łk a  Barcilcowskwgo w  z w ic z ( u i n  « 1 - '
ku z jego wypow iedzią  w  S cj-'pg  2 8ił]i3Cil OfiZVS^ilVGll 
rrue. Na zadęciu mówca J€$t w  1
prawniczej todze. Czy mia}o Większość gospodarstw w ięj- Zu^wski czerpał natchnie, oerlnła po
być  to symbolem, że Marszalek rkich Ziem Odzyskanych, obję- r-ie do swoich wypowiedzi. j dtkła motneić pracy i rozwoju w P. 
Barcikowski jest obrońcą słust-  tych przez repatriantów wy me- PPS, oczywiście, zajmuje po
nej sprawy?  j ga znaczniejszych inwestycji. | zytyw ne stanowisko w stosun-.

v. Hochfeld onegdajszemu' mówca wyraża przekonania, 
pieniu posła Żuławskie-1 nastąpi-

cił tow
W vsta .r .  . _ _ _ _ _  ..............................................

go, phzy czym zanalizował po-
ważnie i spokojnie niesłuszne 'i , ,  . . .  - - ,   -
uwagi te g o  p r z e c iw n ik a  p o l i - 1' ' P L,-*cmu !CSt ® ’*,I1' ZCIU'- , - \t(A . Mówca wypowiada się za ©two

. r  r x i* z  cooz dem ekraryerny takich w a->
tycznego, wskazując m. m. sicądi r,J.-pó>w, iC,bY

że rczwią-
  t  poprwz.j lrfv tŁki

pracy luidocdci żydowskiej w '
’.cce, a n:e poprzez emigrację. Roz*

przez szkoły i oświatę, mówca omawia 
postępujący proce* dem okratyzacji 
szkół.

O świecką szkołę
r v a l s z ą  część swego przemówienia 

mówca poświęca polemice ze stano­
wiskiem przedstawiciela Klubu Katclic. 
ko-Społeczos jo . Mówca wypowiada się 
za świecką szkołą, co znajduje aplauz 
izby. W rezu ltac 'e  swego przemówienia 
dla przeciwwagi wnioskowi Społecz­
nych Katolików, którzy symbolicznie 
pragnęli z bud te! u Mśnietcrotw* Oświa 
ty zdjąć złotówkę, z tą  łejmą symboli­
ką mówca wypowiada się za dodaniem 
złotówki temuż ministerstwu.

O -it atu im mówcą wczccajszcj dabaty 
był SL-owiec poseł P szczółkow sh’. I 
ten peseł pochwalił irząd za to, że 
przedstawił budżet zrównoważony. W 

i -interesie chłopa — twierdzi mówca — 
układ r!oeuokćw gcspcd.ar- 

czych, ażeby na wiosnę wiadomo było, 
j  i ' : : e  ceny będą na jesirni i na, c-d-

Ticc - rui

PPS.
j ga znaczniejszych inwestycji. | .zytywne stanowisko w stosun 
! W celu przyjścia tym gospo- ku do Rządu, którego jest
i darstwom z pomocą' Minister- wspólogniwem i współtwórcą. I ' ^  6wifri, j.ej8jłłCrf0

Odmienności pojmowania nie-; . Tnfnera ze Suor.rActw
których koncepcji W poszczegól > prac^  ra są5i mirW.nc rai-Rccc-owa- 
nych działach nie mają absolut A1#. ppe.j Tilfner stwierdza, te wów

i rzłolcim sankr.vj k arnych  za rozsiew a­
my m r.icz r.a  garstk a  Żydów j nic ff j „ ywych' pc,3łosfSt na .tu ry  {iwo-
w rM M M h mcmiecuich, w*- ( WA,0.g0, po darczej. Końcowy usłęp

. . , 1',;cweigo przemówienia poświęca mówca
;e. Głcs B ccdu m e jret p-c ,cm e c o - , prj'amiee z PSL. Rolnictwo nie jest u-

reoetonym, pem ew aż jednoczy «'ę z 
polskiego ruchu eocja’.iotycz-

Coraz więcej generałów w y -  j stwo Ziem Odzyskanych uru- 
stępuje w  Sejmie w  cywilu .  W ehamia odpowiednie kredyty in 
dniu wczorajszym, generał Pas: \veitycyjne, które pozwolą na 
kiew.cz (o k tórym  panie m ó - ' udzielenie pożyczek 24 tystą.- 
wią. że jest b. przystojnym  m ę t ( com gospodarstw, przeciętna  
czyzną) ukazał Się w  szarym, t -  po 60 tys. zł.
leganckim garniturze. Jesteśm y  ---------
zatem, w b rew  obawom niezyom T  ..  JLL
nego Don Kichota pacyfizm u ,• lU W  IB UlScKłH 0V/3tiY 
posła Żuławskiego, narodem po
kojowym. j F o I c m i ą  l l e s f i t i i t a

W dniu 21 bm. iv S rli Pom pcjtń tk i-j 
Belwederu, Prezydent R. P., wykcnti 
jąc uchwalę b. prezydium Krajowej 
Rady N? rodow ej, udekorował peetę 
Ju liana  Tuwima Krzyżem Komsadcr- 
r-ikim O rderu Odrodzenia Pckki,

, nośledzone na korzyść przemysłu, cd- 
budrw a fabryk należy również do go-

! -ipodaostw* chłopskiego, dając mu te, 
■ częgo on sem nie wyprodukują.
: W z-.kończeniu mćwca zapewnia Iz­
bę, podobnie jak to uczynił już przed- 
Sun poseł Lar.''je z tego samego stron- 
rictwa, że SL będzie głosowało za pre- 
lltciiharzem i projektem ustawy nkar-

Straszne rzeczy dzieją się z 
10 - m inutowym i przerwami.
'Wczoraj pisaliśmy  o tym , że po 
słowie bardzo niechętnie w ra­
cają po 10 minutach do sali o- 
brad.  W  dniu wczorajszym b y ­
ło jeszcze gorzej. Alarmujący  
wielom inutowy nieprzerwany  
dzw onek nie pomagał. W koń­
cu w  bufecie zjawił się poseł - 
sekretarz i zaczął uprzedzać? że 
Marszałek zapowiedział, iż jeśli' 
posłowie nie powrócą natych- 
miast na salę, zamknie poste-  ( 
dzenie. Tuż za nim Komendant  
Straży Marszałkowskiej, zresz­
tą bardzo uprzejmie, zapraszał 
posłów do powrotu na salę. Mo­
że właściwie byłoby zarządze­
nie p rzerw  półgodzinnych. Po­
słowie chcą nie tylko wypalić  
papierosa, ale również coś nie­
coś przekąsić, co wobec  tłoku 
w  bufecie jest przez 10 minut 
nie do zrealizowania.

n ie  żadnego wpływu na gen e-i wzwąfcdię budżetu wystawi* rząd o w i,
r a l n e  s t a n o w is k o  Partii, będą-j dodatni* świadectwo, wydaje mu «ię, 
cej p a r t i ą  w s p ó łr z ą d z ą c ą .  ' > ir .dk,  że struktura dochodów pań- j .

Oklaski, które przypadły. *!''r°T'T':::ł i**'1 *3y' j^ocatoc-ana. \v i ° ^ ‘t posiedzseie w czorijsre io- 
j  • i i  i dziedzinie przemysłu mówca znajduje '  .. . ,

wczoraj w udziale posłowi , tt3isl6w do krrtyW. Nrto»i**tl *«&ończcc«, jednzfe
Stronnictwa Demokratycznego, l hvó,rC7Cić pryw stną  i jej w kład w trw a U e . « y j j ,  w fejstae
Strzałkowskiemu, kiedy mówił d. ieło cJhudowy ocenia poszł Ti-'-grver j W w pcniedz.ałek o godz. 10. W kuilu-

lvwri« air-adł cpawJaidrAo sabie, ze w pcm &
P°cIłon rk  Klubu Stronnictwa D cm o kra l  - •« « "  M ikołajrzyfe.
tycznego, poseł S trza łko w sk i ,  o g ra n i-1 Równuż poseł Gnłbeóki z SL miał 
cza się w swym przemówi-alu do za- oohótę przemawiać jud wczoraj, tak,

; o uświęcę ren i u szkoły — wska 
żują na to, że prawie cała Izba 

jest zwolenniczką reformy w 
tym kierunku.

Pierwszym mówcą wczorajszego po­
siedź r :jrr.u Ustawcdawcz-cgo był

gadnień oświatowych. W ysuwając pa- 
roferotau już na tej sali wicpcmfliaoy 
postulat upowszechnionia kultury po-

ie  przyouszczaloie będzie mówił w po-
nledzir.łok. Prawd-opodobinie w sprawie
osobistej.

Skończ^ z tą hańbą!
Jed en  z ko leg ó w  d z ie n n ik a rzy  b y ł 

p rzed  k ilk o m a  A niam i to T reblince. 
N ik o m u  w  Polsce n ie  tr zeb a  m ów ić, 
co to  je s t  T reb lin ka . Z g inęło  ta m  
m ilio n  osób, gazo w a n ych  i m ordo ­
w a n ych  p rzez siepaczy  h itle r  o w- 

1 sk ich .
j K olega  d z ien n ika rz  opow iada:
I W ioski dooko ła  T reb lin k i są  p iękn ie  
I odbudow ane, za m ia s t ch a łu p  —  do-
* m y  k r y te  dachów ką . S k ą d  ci ludzie  
m a ją  na  i o f  Ż a d n ych  k re d y tó w  
sp ec ja ln ych  d la  oko lic  T reb lin k i nie  
była.

K o lega  d z ien n ika rz  opow iada  m i 
da le j: C h o d ziliśm y  po polu, na  k tó ­
r y m  w a la ły  się s tr zę p y  ludzkie . 
R ęce, nogi, m ózg i, c za szk i, p iszcze­
le. Z  z iem i m ia s t  tra w y , w y ra s ta ją  
w ło sy  ludzkie: IV d rodze  p o w ro tn e j 

! sp o tk a liśm y  ek ip ę  ludzi z  w o rka m i,
•z  h a k a m i na  drągach , przeznacza­
n y m i do ro zg rzeb yw a n ia  ziem i.

, Jeszcze  dzisia j, po dw óch  la tach  
po za ko ń czen iu  w o jn y , s za ka le  i  
h ien y , ro zg rzeb u ją e  s z c zą tk i lu d z­
kie , s zu k a ją  zło ta , drogoccnności. W  

i ty m  p o lsk im  K la n d y k e  tw o rzą  się  
\n a ivc t to w a rzy s tw a  dla  e k sp lo a ta ­
c ji poszczegó lnych  teren ó w . Pod­
n a jm u ją  dzia łk i. Z eru ją  na  śm ierci. 
B ezczeszczą  zw łok i.

J a k a  je s t  realccja w ła d z?  TT ro k u  
u b ie g ły m  za tr zy m a n o  150 sza ka li. 
O ddano ich  do d ysp o zyc ji p rokura -  

'to ra .,- P R O K U R A T O R  Z W O L N IŁ  
'IC H  D L A  B R A K U  P O D S T A W t  
'P R A W N E J  P R Z E S T Ę P S T W A . T en  
j p ro k u ra to r  je szcze  d zis ia j je s t  vre-
* ku ra to re m !

*
P rzed  paru  d n ia m i o tw a r liśm y  

M u zeu m  w  O śu ń ęd m iu . I  ta m  n a  
począ tku  h u la ły  b ezka rn ie  sza ka le . 
C zy rzeczyw iśc ie  n ie  m a  śro d kó w  
dla  zapobieżen ia  d ru g ie j hańb ie  
T re b lin k i?  Jalc d ługo  trzeb a  będzie  
czekać  na  a k c ję  w ła d z, oczyszcza-  

! ją cą  te n  te ren  od  is to t , k tó r e  n ie  
p o w in n y  nosić  m ia n o  P o laka?  C zy  
będ ziem y nadal szu ka ć  „podstaw  
p ra w n ych "  ta m , gdzie  n a jd o tk liw ie j  

! o b rażo n a  je s t  godność czło w ieka ?  
i J E R Z Y  R A W IC Z

Przewodniczący polemizuje z posłem Żuławskim

Dwa pisma stanęły wczoraj w  
obronie posła Żuławskiego. 
Pierwsze z nich, „Gazeta Ludo- 
uoa", nazwała go „sędziwym  
posłem", „s iw ym  weteranem  
ruchu socjalistycznego". Na te 
mat „wysługi lat" odpowiedział  
w  swoim przemówieniu wczo­
rajszym  tow. Hochfeld. Ż y w i­
m y  szacunek dla ludzi starszych  
życzliwość dla dzieci i rycer­
skość dla kobiet. Nie znaczy  
to jednak, ażebyśm y mieli go­
dzić się na szkalowanie tego, co 
nam najdroższe, tylko dlatego, 
że m ówił o tym  starzec. W kaz 
dym  razie notujemy entuzjazm  
„Gazety Ludowej" dla posła Żu 
ławskiego, podobnie jak i przed  
wczorajszy uścisk dłoni posła 
Mikołajczyka, jako dowód zgo 
dy „niezłomnych" peeselowców  
na w ypow iedzi  posła Żuławskie 
go.

Drugim pismem, które zdaje 
się sympatyzować z posłem Żu­
ławskim jest katolicko • społe­
czne „Słowo Pcnoszechne". To 
pismo sięga aż do argumentów  
natury sensasyjnej. C zytam y w  
„Słowie". W trakcie jego  — t. 
j. Żuławskiego  — (uw. nasza) 
przemówień przez  salę przebie  
ga dreszcz emocji. Następnie 
jest  motua o „m ocnym  uścisku 
dłoni" m iędzy Mikołajczykiem  
a Żuławskim (rozumiecie — sa 
mi swoi!) — „I to także bardzo 
się nie podobało Wysokiej Iz­
bie" —• kończy sprawozdawca.

Obawiamy się, że i sprawo­
zdanie p. (B) nie podobało się 
posłom Klubu , który to pismo 
wydaje. Poseł Bocheński w yraź  
nie zdenerwowany szukał wczo 
raj sprawozdawcy  to loży pra­
sowej, stwierdzając, że apote­
oza w ypow iedzi  Żuławskiego 
nie leży bynajmniej w  inten­
cjach społecznych  katolików.

Przechodząc od zagadnień odbudo­
wy gospodarczej kraju , tow. poscl 
Hochfeld wymienia Wika zagadnień, 
które wymagają uporządkowania: 
handel, rozdział dochodu społecznego, 
porządek systemu plac, zakres i sy 
dem racjonow.unia artykułów  pierw­
szej potrzeby, prodiiktywizacja kapi­
tału prywatnego, walka ze szkodnic 
twem politycznym l gospodarczym, 
walka z demoralizacją. Partie robotni, 
cze walkę tę podjęły, zagadnień e wy­
maga poważnego traktow ania, a nie 
niewczesnego dowcipkowania, ja,k to 
robi PSL. Inne zadania w zakresie 
zwalczam La trudności gospodarczych— 
to potrzeba dalszych wysiłków w za- 
krewie zwiększenia dochodu społecz­
nego, a więc produkcji przemysłowej, 
usprawnienie organizacji, potanienie 
handlu, rozbudowa i rozwój społecz­
ny konlroli. Potrzeby da.Kze przy
zwalczaniu trudności gospodarczych 
io nieustanny wysiłek w zakresie u- 
Irwalania atm osfery spokoju, ciągło­
ści pracy i jasności prawnej kraju. 
Trudnoś t łe  przezwyciężymy. Toczy­
my w tej chwili bitwę „  sprawiedli­
wy rozdział dochodu społecznego, o 
jego zwiększenie i uzdrowienie m o­
ralne. Bitwy te zostaną wygrane, w ie­
my, iż losy ich zależą cd naszego 
wkładu własnego i od wkładu naro ­
du polskiego, który udziela nam po­
parcia.

Z kolei tow. Hochfeld przechodzi 
do tej części sweg0 przemówienia, 
którą poświęca polemice z niektórym ' 
mówcami w dyskusji. Obszernie Iow. 
Hochfeld rozprawia się z przemówie­
niem posła Żuławskiego.

Kiedy poisel Żuławski schodził z lej 
trybuny, wówczas z ław PSL padły 
słowa o szacumku dla starszych. Nasz 
ruch żywi n.zacumek dla ludzi star­
szych, życzliwość dla dzieci i rycer­
skość dlą kobiet. Wiemy, że są to 
rzeczy dobrych obyczajów. Rzeczy 
jasne i oczywiste. Ale tu chodzi o 
walkę poiliiycaną, w której trzeba a r ­
gumentować ro-zumowo, a nie uczu- 
cioAio. Dlatego siwy włos j przeszłe 
zasługi n 'e  są dla . na* argum entem , 
podobnie jak oburzenie i śip:ew. Chce 
my argum entować poważnymi dowo­
dami.

Siuiadomy ignorant
Poseł Żuławski jest groźnym prze 

ciwniikiem politycznym, nie dlatego, 
żc reprezentuje wielu, nie dilaitego, że 
jest jednym z członów w tyralierze 
rozrzuconego frontu, którego odgłosy 
przychodzą zza granicy i powodują 
dodatkowe trudności polityczne, a w 
rezultacie również gospodarcze.

Wydawałoby się z początku, że nie 
jest to rzecz poważna, kiedy poseł 
Żuławski powiedział, że wydajemy 90 
miliardów na wojsko, że tajemnicza 
jest pozycja 46 m iliardów na wyży­
wienie ludności, że wyżywienie luduio. 
ści toteż są wydatki na wojsko i n«

Dokończenie prz mówienia tow. posła Heckfeida
bezpieczeństwo, żc Polska jest k ra­
jem uzbrojonym po zęby przez Ro­
sję, ażeby walczyć przeciwko zacho­
dowi 1 Do wniosków tych była po­
trzebna ingnorancja. Budżet bardzo 
obszern e i wyraźnie mówi o tym, co 
to jest wyżywienie ludności. Nie ma w 
|ym wyżywaniu ludności ani zaopa­
trzenia wojska, ani bezpieczeństwa w 
żywność. To znajduje się w hudżelach 
tych m inisterstw. Kwota przeznaczo­
na na wyżywienie obejm uje wyłącznie 
wyżywienie liidnośti w ynikające c re ­
glam entacji. Piatow i Żuławskiemu po. 
iraebna byi* ta  ignorancja, aby zwal- 
c*ać naszą nieugiętą waikę o poprawę 
stosunków w k ra ju . Potrzeba by!° 
tych czterdziestu kilku miliardów , aby 
je dodać do bud żel u wojska i bezpie­
czeństwa i powiedzieć: to jest uzbro­
jenie po zęby, ale to jest la ł a .

Poseł Żuławski twierdzi, że jesteśmy 
krajem m ilitary stycznym, tymczasem 
,liczby budżetu w ykazują, że przed 
wojną wydawaliśmy 45 procent nasze­
go budżetu na zbrojenia, nie mówiąc 
o pozycjach na ten cel ukrytych W in­
nych działach budżetu. Natomiast obec 
nie lia ten cel wydajemy zaledwie k il­
kanaście procent. A i te pieniądze me 
idą wszysiikie na zbrojenia. Czy nie 
wiemy nic o ochronie mostów, o po­
mocy rolnictwu przez wojsko, o walce 
z powodzią, o saperach, którzy ginęli 
w służbie cywilnej dln odbudowy 
kraju? Nasz budżet wojskowy ozna­
cza często codz'enną i realną pomoc 
n,a dzisiaj krajowi.

Fałsz i zla uiola ,
Poseł Żuławski mówił ze złą wolą 

o rasizmie w zw ązku z sojuszem 
państw słowiańskich. Jest nonsensem 
zarzucać ta,kie rzeczy ludziom, którzy 
w swej codziennej walce foczą bój 
przeciw rasLzmo-wi. I wewnątrz tych 
narodów są elementy rasowo obce 
slowiaószczyżnie. Pisanie w „Gazecie 
Ludowej" artykułów  na temat ra ­
sizmu z powoływaniem s:ę na to, że 
Stalin jest Gruzinem, a ktoś tam u 
na® jest Żydem — to jest dziecinna- 
ua, gdyby to nie była zła w«Ia li de­
magogia potrzebna dla określonych 
celów. My z koncepcji narodów po­
siadających wspólny Interes i specy­
ficzne położenie geograficzne i stru k ­
turę gospodarczą okr-.ś oną i spo­
łeczną nie zrezygnujemy, bo to jest 
kwestia naszego bezpieczeństwa.

Poseł Żuławski w swoich wywodach 
powtarza argum enty liberalizujących 
endeków, którzy przed wojną, kiedy 
ONR-owćy bili pałlką Żydów po gło­
wie, rozgrzeszali ich. W śród nich znaj. 
dowala się znaczna część obecnego 
PSL. Dziś NSŻ-owcy strzelają do Ży­
dów, a poseł Żuławski powiada, że 
gdyby Żydzi skryli się w mysią dziu-

rę, NSZ-owiec nie przychodziłby z 
karabinem  maszynowym i nie odbie­
rałby Żydom życia w Polsce. Tak 
wyglądu oblicze „bojownika przeciw 
nacjonalizmowi", posła Żuławskiego.

Pó-scł Żuławski zastana\va się, czy 
błąd był popełniony w roku 1918, 
czy 1915. Fakty mówią jednak o 
tym. Z raz umowami a Żuławskiego w y ­
nika, że jeżeli HTler m iał większość, 
to tę większość trzeba było mu dać, a 
polem przychodzi wojna, mordy i 
krem atoria. Na tego rodzaju luksus 
nie możemy sobie pozwolić.

Poseł Żuławski nie Jest socjalistą, 
jak się podaje. Był liberałem, a n  e 
mogąc się zdecydować stanąć po le­
wej stronie barykady przerzucił się 
do prawego ko ika barykady.

J
Skąd natchnienie?

Jesł takie p s in o  zwące się „Świa­
tło", wychodzące w Paryżu, redago 
wane przez renegatów naszej Partii 
zwalczających z zaciekłością przede 
wszystkim PPS w Polsce. W przem ó­
wieniu Żuławskiego są nic tylko echa, 
lecz cytaty żywcem wzięte * teg® 
piwna. My znamy len język. Po-seł Żu­
ławski ma odwagę w len sposób wy­
powiedzieć się, aczkolw:ek może nie­
którzy w tej izbie jej nie m ają, cho­
ciaż zapewne tak  myślą. Wiemy, c® 
sioj konkretnie za tym , o czym m ó­
wił i co form ułow ał poseł Żuławski. 
Poseł Żuławski, chce czy nie chce, 
zapisuje się dzisiaj n® hamiebną karlę 
DcaiTa i dc Man's.

W dalszym ciągu tow. Hochfeld 
mówi: W icemarszałek Barcikowski w 
im ieniu Stronnictwa D emokratyczne­
go poruszył sprawę spółdzielczości w 
ttikhn oświetleniu, że przyszło nam 
na myśl, eay nie lepiej byłoby len 
atak pominąć i zakończyć szeroką dy­
skusję i spory na ten teinaif. Znalazło 
to niestety miejsce również w sprawo­
zdaniu Komisji Skarbowo - Budżeto­
wej posła Cieślaka o wyżywieniu lud­
ności. Trzeba wyraźnie oddzielić — 
podobnie, jak oddziela się w spra­
wach? sektora prywatnego handel od 
Fpekulacji—w sprawach aparatu  spół­
dzielczego i państwowego nieusipra- 
wnienie tej czy innej rzec.zy od fron­
talnego ataku.

Odpowiadając posłom Stronnictwa 
Prucy i Klubu Katolicko .. Społeczne­
go, tow. Hochfeld stwierdza, że ko­
ściół katolicki ma w Polsce najpeł­
niejsze uprawnienia, Dziś przy braku 
Konkordatu państwo nie ma wpływu 
na hierarchię i organizację kościoła, 
nie może ingerować nawet wtedy, kie­
dy wysoki dostojnik Kościoła przeciw 
państwu występuje.

Nie jesteśm y przeciwnikami kon­
kordatu. Chcemy tego i nie trzeba

nas do lego wzywać. Natomiast n 'e 
moglibyśmy się zgodzić z pragnieniem 
zrobienia s  wykształcenia 1 oawialy 
monopolu dla kościoła..

Premier—szefem  rządu
Końcową część swego przemówieniu 

poświęca tow, Hochtcld uw-agom na 
marginesie poszczególnych działów 
budżetu. Kiedy patrzym y na budżet 
Rady Państwa, radzibyśmy przypom ­
nieć nasze slanow-isko odnośnie kom­
petencji i zakresu działania Rudy 
Państwu, co do wprowadzenia więk­
szej jasności w praktykę w tym za­
kresie. Budżet Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa skłania nas do przy- 
pominieu a, że ustawa o N1KP winna 
jak najszybciej zostać wniesiona pod 
obrady Sejmu. Budżet Prezesa Rady 
Ministrów skłania do przypoinn cnla, 
że stoimy na stanowisku, że rząd nie 
może być federacją stromnlttw, a pre­
mier musi być, je*ł I powinieu być 
szeitsn rządu.

W związku z bud żelem MSZ w yra­
żamy nasze uznanie dla lego resortu
głównie z osiągnięć w zakresie sto­
sunków z Czechosłowacją. Te drobne 
pretensje, które byśmy może m cii 
odnośnie polityki persona'ne-j, scho- 
dizą na plan dalszy wobec zasadnicze­
go uom-ania dla prac tego resortu.

Budżet Ministerstwa Adnsfnistracji
pozwala na powtórzenie zadowolenia 
w związku z zapowiedzią wniesienia 
pod obrady ustawy samorządowej. 
Istotny dorobek MrnMersćwą Ziem Od 
zyskanych pozwala na wyrażenie * 
sizf-zen-oś-elą uznarJa tem u m itdhlfr- 
stwu.

W związku z Ministerstwem Spra­
wiedliwości parę słów o niezawisło­
ść sędziow»kiej. Jesteśmy wszyscy jej 
zwolennikami. Nie krytykujem y Mmi 
el.ra Sprawiedliwości, poglądy nasze 
są zgodne, że rząd musi zngwaranto 
wać niezawisłość sędziowską, ale lak 
ie  zrobić porządek w aparacie, który 
winien być sprawiedliwy | dostosowa­
ny do sądownictwa doby dzśfdf jszej.

W ystępując za dalszym uspraw nij- 
nicm i uspołecznieniem apara tu  Skar­
bowego, jednocześnie chyMmy ez®|n 
przed usilną i mrówczą pracą Miiri- 
siersiw a Skarbu.

Uznanie nrsze dla Ministra Prze­
mysłu ’nic jesł aktem grzeczności. 
Jesteśmy przekonani, że - homerycznc 
boje ze spółdzielczością znajdą kres, 
polityka kadr w przemyśle będzje 
ulepszona, a nas-z rozrastający się 
koncern przemysłowy znajdzie w 
przyszłości w arunki w schemacie 
mniej scentralizowanym.

MlwUterwtwo Pr*ey I Opieki Spo­
łecznej zbyt mało wagi przywiązuje

ganiancji pracy. Jest Vanadto opie­
kuńczo nastawione.

O Ministerstwie Odbudowy mówi­
liśmy niejednokrotnie. Pcrypet-e z zu- 
gadn eniem odbudowy W arszawy wo. 
is ją  niejednokrotnie o  pomstę do «'-e-. 
ba, jest rzeczą konieczną usprawniać 
te rzeczy i scentiralizować władzę w 
tym Mikrcsic, jeżeli chcemy dojść do 
pewnych rczuitałów.

W spólna koncepcja

W zakończeniu tow. Hoch­
feld oświadczył: „Rząd, które­
mu dajemy budżet, jest oparty 
na wspólnej myśli, wspólnej 
koncepcji. Jest to koncepcja poi 
skiej rewolucji, własnych w zo ­
rów, bliska temu, co w progra­
mie PPS oznacza połączenie 
słów: Niepodległość i Socja­
lizm. Na tej drodze nie było ni­
gdy, nie ma dziś i nie będzie 
polskiej reakcji. Ta reakcja mó­
w i dziś niekiedy o wolności, na­
w et do niektórych części obozu 
demokratycznego umizga się* 
My jej odpowiadamy słowami 
Daszyńskiego, kiedy krytyko­
wał umizgi Koła Polskiego do 
wolnościowych zdobyczy 1905 
roku: „Droga wolności. Was na 
te j  drodze nie widziano. A  jeże ­
li się na tej drodze pokażecie, 
to tylko za uszy ciągnięci przez  
rewolucyjny ruch ludowy w  
P olsce/
~ W  rządzie o tej koncepcji 
jest nasz wkład. Byłoby naj­
w iększym  według naszego głę­
bokiego przekonania nieszczęś­
ciem dla Polski, gdyby  wkład  
ten został przez cokolwiek zmar  
nowany, gdyby  jakiekolwiek  
nieporozumienia w ew nątrz  obo­
zu robotniczego miały zachwiać 
wspólną koncepcję. Ostrzegamy  
przed każdym  lekkom yślnym  
pociągnięciem w  tej dziedzinie.

Nie jest dobre to, co różni. 
Dobra jest ty lko wspólna droga 
właśnie dlatego, że jes t  współ• 

i na. Pam iętajmy, że Polska 
j Partia Socjalistyczna symboli­

zuje w  narodzie polskim to, co 
] sformułował Daszyński, kiedy  
\ mu kazano wybierać między  
Polską a socjalizmem: „Jestem  
Polakiem  i jestem  socjalistą*'. 
To jes t  rozwiązanie  i to rozwią­
zanie istotne.

Schodzącego z mównicy tow. 
posła Hochfelda nagradzają po­
słowie całej Izby z wyjątkiem  
PSL długotrwałymi oklaskami.
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Wspólnie p rze lana  Krew
fundamentem pokojow ej współpracy
W  szósta locznice agresji Niemiec na ZSRR

W pierwszej fazie wojny, trwają- udziału w walce z hitlerowcami
cej od września 1939 r. do wiosny 
1941 r., Niemcom udało się zreali­
zować plany tzw. „wojny błyska-

dziesiątków tysięcy Polaków, prze 
bywających w  ZSRR. Gdy zdra 
dziecka napaść Niemców w  czerw-

wlcznej", pokonać szereg państw i cu 1941 r. na ZSRR stworzyła ku
stać się, po wypędzeniu wojsk an 
gielskich na wyspy W. Brytanii, pa 
nami sytuacji, w  całej prawie Eu­
ropie. Rok 1941 
rokiem triumfu

temu odpowiednie warunki, podjął 
gen. Sikorski próbę zrealizowania 
swoich planów rozszerzenia udziału 

zdawał się być' Polaków w walce z Niemcami. Już 
Niemców, którzy 30 lipca 1941 r. doszło do podpisa-

po dwuletnim okresie podbojów \ uia umowy polsko-radzieckiej, a w 
państw europejskich spoczywali na ślad za tym, w  dniu 14 sierpnia do 
laurach. Hitlerowi wydawało się j porozumienia wojskowego, na pod- 
wtedy, że nie m a siły  na świecie, j staw ie którego ZSRR. zgodził się na 
która m ogłaby mu się przeciwsta- j form owanie polskich oddziałów pod 
wić. Marzył więc o szybkim podtoo- J  dowództwem gen. Andersa na 
ju Afryki i Bliskiego W sc h o d u , w swoim terytorium. Miały one, w  
Niemczech zaś mniemano, że w r. miarę gotowości, brać udział w  wal- 
1941 armie niemieckie spotkają się kach przeciwko Niemcom na fron- 
z wojskam i japońskimi w  Indiach..., j cie wschodnim u boku Armii Czer- 
by stamtąd móc kontynuować dal- wonej, zgodnie z planami operaCyj 
szy podbój Azji, a w  wypadku po­
wodzeń nawet półkuli amerykań-
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skiei.
„ P r z e sz k o d ą " w  realizacji tych

nymi Naczelnego Dowództwa ZSRR.

Zdrada Andersa
W październiku 1941 r. liczebność

planów imperializmu hitlerowskie - 1  polskich formacji osiągnęła cyfrę 
go na wschodzie Europy był ZSRR. j 41.561 ludzi, w  lutym  zaś 1942 r. 
By móc zakończyć podbój Europy j wzrosła ona do liczby 73.415 ludzi, 
na wschodzie, oraz wymierzyć osta- Jednak gen. Anders, uzyskawszy 
teczny cios W . Brytanii, trzeba było ' poparcie wrogich polityce współ-

jej lep dał się wziąć emigracyjny 
rząd polski i zwracając się w  tej 
sprawie do Międzynarodowego Czer 
wornego Krzyża w  Genewie, wbił 
gwóźdź do trumny rozwijającej się 
współpracy z ZSRR.

Stosunki polsko - radzieckie prze­
stały istnieć w  dniu 25 kwietnia  
1943 r. W rządzie londyńskim koła 
reakcyjno - sanacyjne wzięły górę. 
Impas pokrzyżował plany gen. Si­
korskiego, któremu już nie udało 
się przed śmiercią wyprowadzić ich 
ze ślepego zaułka.

Stosunki polsko - radzieckie na­
prawił dopiero żołnierz polski, któ­
ry walcząc pod sztandarami I i II 
Armii Wojska Polskiego, dotarł 
wraz z Armią Czerwoną do Berlina 
i swoją krwi- przyczynił się do 
ostatecznego zwycięstwa nad fa­
szyzmem.

Wspólnie przelana krew stała się]

Naród radziecki odbudowuie
to co zniszczyli hitlerowcy

D ruga w ojn a  św ia to w a  p rzyn iosła  
n arod om  św ia ta  n iez liczo n e  k lęsk i. 
P rzyg o to w a n a  przez s ty  m ięd zy n a ro ­
d ow ej reak cji i w yw o ła n a  przez h it le ­
row sk ie  N iem cy, n ie  b y ła  to zw ykła  
w o jn a  m ięd zy  p o szczegó ln ym i arm ia­
m i. D ruga w ojn a  św ia to w a  była  w ie l­
ką w o jn ą  n arod ów  m iłu jących  p okój 
z fa szy zm em , k tó r y  p reten d ow ał do  
p a n o w a n ia  nad św iatem .

P od stęp n a  n a p aść  h itlero w có w  na  
‘Z w iązek  R ad zieck i 22 czer w ca  1911 
roku  b y ła  w  osta tn ie j w o jn ie  p u n k ­
tem  p rzełom ow ym . Z w iązek . R a d ziec­
k i staił saę n a jw a żn ie jszy m  czyn n ik iem  
p ow sta łe j pod czas w o jn y  k o a lic ji na 
rod ów  m iłu ją cy ch  pokój,. N iezw allczo.
na siła  p ań stw a rad zieck ieg o  i  j e8°  
arm ii, jak ró w n ież  m o ra ln o  - p o l i ty cz 
n a  jed n o ść  n arod ów  ZSRR — o to  g łó

rozg ro n re

nych p len ów  
św iatem .

jego  p an ow an ia  nad

Już UJ 1938 roku
Hitlerowcy doskonałe zdawali solne 

sprawę z lego, że Związek Radziecki 
jest najgroźniejszym ich wrogiem. Już 
23 listopada 1938 r. Hitler, oświadczył 
na naradzie dowódców niemieckiej a r ­
mii o konieczności podjęcia przygo-

jedinvm z fundamentów pokojowej w n e p rzyczy n y  ca łk o w iteg o
ni a  h itleryzm u  i  zn iw ecze n ia  potw or

lin ia  ( zerw ona to  h e  „kolos na g li­
n ian ych  nogach" , jak  p isa li w rogow ie  
Z w iązku R ad zieck iego , lecz p ierw szo ­
rzędna n o w oczesn a  arm ia , m ająca  
św ie tn e  n a jn o w sze  u zb rojen ie , d o ­
św iad cza n y ch  d ow ó d có w  i w y so k ie  
w ła śc iw o śc i m ora ln o  - b o jow e. P rze ­
p row ad zon e p lan y  p ięc io le tn ie  u grun­
tow ały  fun d am en t g o sp od arczy  p ań ­
stw a .radzieckiego. Na tej p od staw ie  
n astąp iła  przem ian a  A rm ii C zerw onej 
w siln ą  w sp ó łcz esn ą  arm ię  o  w sp ó ł­
czesnym  uzb rojen iu .

P rzem ysł i arm ia

współpracy.
W. D .
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za wszelką 
usuinąć.

cenę „przeszkodę" tę

Pian Barbarossa
Powstał awanturniczy „Plan Bar- 

barossa", który zrodził awanturni­
czą politykę, ta zaś — awanturni­
czą strategię. Niem cy złam ali umo­
wę z ZSRR w mniemaniu, że na 
Wschodzie uda im się zakończyć 
wojnę w  przeciągu 3—4 miesięcy. 
Te plany zaślepionych dotychczaso­
wymi sukcesam i Niemców, były 
przyczyną ich zdradzieckiej napaści 
na zachodnie granice ZSRR w  dniu 
22 czerwca 1941 r.

Posiadając kolosalny arsenał w  
podbitych państwach Europy, gdzie 
cały przem ysł sta ł siłą faktu na 
usługach groźnej machiny wojennej 
III Rzeszy — Niem cy zdążyli zjed­
nać sobie niektóre państwa, które 
jako ich satelici stanowiły poważne 
oparcie i  dostarczały wszelkiej po­
mocy w  działaniach na Wschodzie. 
N ic więc dziwnego, że Hitlerowi 
udaje się przygotować do zdradziec­
kiego napadu na ZSRR 173 doboro­
w e dywizje, posiadające pierwszo­
rzędny ekwipunek, m asę techniki i 
lotnictwa, które w  początkowym  
etapie wojny radziecko-miemieckiej 
przewyższały znacznie siłę zbrojną 
ZSRR.

Los N apoleona
Hitlera czekał jednak w ZSRR 

los, jaki spotkał Napoleona w  
1812 r. W pogoni za zdobyczami te­
renowymi, bogactwem i efektam i 
politycznymi, zaślepionym . począt­
kowymi sukcesami Niemcom, Udało 
się, ponosząc kolosalne straty, opa­
nować do jesieni 1941 roku U krai-; 
nę oraz obszary Białorusi. Kiedy 
armie hitlerowskie zapędziły się aż 
pod Moskwę, były one już wyczer­
pane poważnym upustem krwi.

Niem cy zostali zatrzymani, a bez 
pośrednio potem Armia Czerwona , 
zadała cios pod Moskwą, który ko­
sztował wojska niemieckie 51 rozbi­
tych dywizji. Równocześnie podobny 
los spotkał hordy hitlerowskie w 
okolicach Leningradu, pod Tychwi- 
nem oraz armię gen. von Kleista  
pod Rostowem n. Donem. W ten 
sposób zapoczątkowana została 
w ielka ofensywa Armii Czerwonej, 
która poprzez Stalingrad prowadzi­
ła  do zwycięstwa.

Polacy w ZSRR
Wraź z agresją niemiecką na 

ZSRR stała się aktualna sprawa

pracy z  ZSRR sanacyjno - reakcyj- 1  

nych kół polskiego rządu łondyń-j 
skiego, zwlekał z wysłaniem  swoich ■ 
dywizji na front radziecko-niemiec- j 
ki. Wywierając przy ich pomocy i 
silny nacisk na gen. Sikorskiego, | 
doprowadził do tego, że rząd polski j 
w  Londynie odmówił w ysłania p oi-1 
skich żołnierzy na pomoc w alczącej! 
Armii Czerwonej, co w  swoich skut-| 
kach doprowadziło do ewakuacji 
polskich jednostek z ZSRR na B li­
ski Wschód w  1942 r. Ogółem w y­
jechało wówczas do Iranu 75.491 
żołnierzy polskich oraz 37.756 osób 
cywilnych.

W tym  czasie propaganda goeb- 
belsowska rozdmuchała na cały  
świat prowokację o odkryciu m aso­
wych grobów oficerów polskich w 
Katyniu, oskarżając ZSRR o popeł­
nienie tej straszliwej zbrodni. N a

W yszła  z  druku pierwsza książka w ydaw nic tw a:
B I B L I O T E KA K O M I S J I  C E N T R A L N E J  
ZW IĄ ZK Ó W  ZA W O D O W Y C H  w POLSCE

WŁODZI MI ERZ SOKORSKI

S P R A W Y  R U C H U  Z A W O D O W E G O
O właściwą pozycję ruchu zawodowego -  Związku zawodowe a 
—Związki zawodowe li pairlie polityczne — Bola i struktura związków 
zawodowych w Polsce — Społecznyaspekt ustawy o Z w iązkach  Zawo­
dowych — Wobec zagadnień chwili obecnej — Tragedia pomyłek In­
teligencji polskiej — »o  nauczy cl eflstwa polskiego — O demokratyczną 

Kulturę polską — Poprzedni przedmową O. Szechter. 8690

W ystaw a m Częstochowie
i lu stru je  dorobek s z k ó ł  z a w o d o w y c h

W śród  m iast, w sp ó łza w o d n iczą c y ch  
ze so b ą  w  organ izow an iu  w y sta w , 
w zię ła  u d zia ł ró w n ież  i  C zęstochow a. 
M iasto to jest w  p o ło żen iu  o  ty le  k o ­
rzy stn ie jszy m  od in n y ch , że  K lasztor  
J a sn ogórsk i jest o d  szereg u  la t m agne  
sem , p rzy c iągającym  tłu m y p ą tn ik ó w .

U rząd zen ie  w y s ta w y , za in ic jo w a n e  
przez Izbę P rzem y sło w o  - H an d low ą  
w C zęstoch ow ie  m ia ło  n a  ce lu  ukazać  
m ło d z ieży  i  rod z ico m  itypy TÓżnych 
sz k ó ł zaw o d o w y ch  i tym  sam ym  d o ­
p o m ó c -je j  w  p ew n ym  stop n iu  w  d ecy ­
zji w yb ran ia  fach u .

S c r n a  na terenach Wystawy Szkolnictwa Zawodowego, na której odby­
wają się imprezy artystyczne w wykonaniu zespołów szkolnych

N ie  trudno w ięc  za in tereso w a ć  te m a­
sy  p rzyb yszów  o d b yw ającą  się w y sta ­
w ą.

Ministerstwo Skarbu
O G Ł A S Z A

;
p rzelarg  n ieo g ra n iczo n y  na w y k o n a n ie  i dostaw ę:

1) 500 sz tu k  a lk oh o lo m ierzy  o  sk a li 5— 20 z podz. */i, c e c h o w a n y c h  przez
G łów ny U rząd  Miar w raz ze  św ia d ec tw a m i tegoż U rzędu ,

2), 500 sz to k  cy lin d erk ó w  ze szk ła  b ia łeg o  do k om p letów  k iesz o n k o w y ch ,
śc iś le  d o sto so w a n y ch  do fu tera łó w  zew n ętrzn ego  i w ew n ętrz­
n eg o  z p łask im  dnem  sz lifo w a n y m .

S zczeg ó ło w y ch  in form acji c o  d o  p o w y ższy ch  p rzy rząd ów  udziela  do  
tfcia  2.V II.47 D epartam ent VI M in isterstw a Skarbu w W arszaw ie , u l. W i­
leń sk a  2/4, III p iętro , p okój Nr. 320, w god zin ach  od  8— 12. ,

O ferty  n a leży  sk ład ać w za lak o w a n y ch  kop ertach  do sk rzynk i ofert 
M inisterstw a Skarbu w pok. 14, K ancelaria  G łów na, w  god zin ach  urzędo­
w ania  d o  d n ia  3 .V IU 9 4 7  r. godz. 12 w połu dn ie, po czym  n astąp i k o m i­
sy jn e  o tw a rc ie  ofert.

D o o fer ty  na leży  d o łączyć d ow ód  złożen ia  w adium  w go tó w ce  lub p a ­
p ierach  w a rto śc io w y ch  u zn an ych  przez M in isterstw o Skarbu na su m ę  2% 
od sum y k o sz to ry so w ej, w y sta w io n y  przez U rząd Skarbow y, w rejon ie  
którego  o feren t p o sia d a  firm ę, lub  dow ód  zw oln ien ia  od ob ow iązk u  z ło ­
żenia w adium .

M in isterstw o Skarbu zastrzega sobie: 1) p raw o  u n iew a żn ien ia  p rze ­
targu bez pod an ia  przyczyn  i p o n oszen ia  z tego ty tu łu  ja k ic h k o lw iek  o d ­
szkod ow ań , 2) praw o sw ob od n ego  w yboru  o feren ta  bez w zględ u  na w y ­
nik przetargu , 3) z lecen ie  w yk on an ia  części zam ów ien ia . 8679

W  zw iązku  z w p row ad zen iem  obrotu  b ezg o tó w k o w eg o , U bezp iecza ln ia  
S połeczna w W a rsza w ie  p od aje  dó w iad om ości Ob. P ła tn ik ó w  konta  b a n ­
kow e, na k tóre  n a leży  p rze lew a ć  w sze lk ie  n a leżn ośc i z tytułu  sk ład ek , 
p od ając firm ę, adres i Nr. konta p racod aw cy.

URZĘDNIK CZY FACHOWIEC?
N ajw ięk szy m  n ieg d y ś m arzen iem  r o ­

d z icó w  b yło , a b y  dziec i ich  u k o ń czy ły  
szk o ły  o g ó ln o k sz ta łcą ce  j za ję ły  s ię  
p racą  u m ysłow ą . W y sta w a  m a na celu  
p rzek o n a n ie  sp o łec zeń stw a , że  s z k o l­
n ictw o  za w o d o w e s to i na rów nym  p o ­
z io m ie  z ogó ln ok szta łcą cy m . O gląd a­
ją c  w y k o n a n e  przez u czn ió w  przed ­
m ioty  m am y d ow o d y , iż m ło d z ież  p o ­
trafi w y tw o rzy ć  n ieraz z taiką precyzją  
n iejed en  p rzed m iot, jaik ro b o tn ik , m a  
ją cy  k ilk ad ziesią t lat prak tyk i.

' M łodzeż sz k ó ł za w o d o w y ch  n ’e  ty lko  
u czy się , a le  w yrab ia  w  sob ie  rów n ięż  
sm ak artystyczn y .

SUKNIA Z WORKA
Jeśli m ow a już „ sm aku a r ty sty cz ­

nym  i p om ysłow ośc i m uszę w sp om n ieć  
o jednym  /  p aw ilo n ó w , będących  jaik-

gd yby m in ia tu rą  d om u  m ód. G im nazja  
i szk o ły  k ra w ieck ie  w y sta w iły  tutaj 
sw o je  p o m y s ło w e  m o d e le . O kazuje się , 
ż e  z  n a jm n iej e fek to w n eg o  m ater ia łu  
m ożn a cza sem  w yk o n a ć  e lega n ck ie  
stroje. Jako p rzy k ła d  s łu ży ć  m o że  ś l i­
czn y , w  żó łto  -brązow ym  kólonze k o m ­
p let (sp ód n iczk a  i  b lezer) z m a ter ia łu  
w ork ow ego; budzi on  zrozu m ia ły  za- 

j chiwytt k ob iet. D otyk ają  one m a ter ia łu , 
by sp raw d z ić , czy  rzec zy w iśc ie  jest to 
w orek , a  n ie  sam od zia ł.

Z w ied zając  d a lsze  sto isk a  tego  p a ­
w ilon u  d o ch o d zim y  d o  w n io sk u  że m o ­
żna rów n ież  d o sk o n a le  w y k o rzy sta ć  
m ater ia ły  p rzy d zia ło w e . N iezb ęd n e  
jest jed n a k że  do teg o  d ob rze w y r o ­
b ion e p oczu c ie  sm a k u  a rtystyczn ego;  
nie brak  go , jak  w id z im y , p rojek tod a-  
wcizyiniom i w y k o n a w czy n io m  m od eli.

D u że  za in tereso w a n ie  w  d z ia le  h a f­
c iarsk im  w zb u d za  o d n o w io n a  kaipa, t. 
z w. k o ro n a cy jn a , ze sk arb ca  J a sn o ­
g ó rsk ieg o , p o ch o d zą ca  z X V II w iek u . 
Jest to  ek sp on at o  w artości m u z ea l­
nej. H a fto w a ło  ją  n ieg d y ś d w a n a śc ie  
sióstr  za k on n ych  przez  d w a n a śc ie  lat. 
O b ecn ie u czen n ice  Ż eńskiej S zk o ły  Za 
w o d o w ej w  C zęstoch ow ie , pracu jąc  
p rzez diwia lafla, p rzy w ró c iły  je j  daw ną  
pięk n ość.

WYSTAWA JESIENNA
W y sta w a  sz k o ln ic tw a  za w od ow ego  

zosta n ie  zam k nięta  w  d n iu  30 czer w ­
ca. P o  p rzerw ie  m iesięczn ej, n a  r o z ­
sz erzon ych  teren ach , zo sta n ie  p o n o w ­
n ie  o tw a rta  W y sta w a  S p ołeczn o-G o­
sp od arcza , k tóra Irwać b ęd zie  od 2 
sierp n ia  aż  d o  k oń ca  w rześn ia .

W y sta w a  ta ob ejm ie  d zia ł ro ln ictw a  
i zap ozn a  zw ied za ją cy ch  z  n a jn o w szy ­
mi zd ob yczam i tech n ik i w  d zied z in ie  
upraw y roli. M in isterstw o R oln ictw a i 
M in isterstw o O dbudow y w zn osi n a  wy 
staw ie  w zorow ą zagrodę w iejsk ą .

P o n iew a ż  w ysta w a  w io sen n a  n ie
■zawiodła o czek iw an ia  organ iza torów  i 
za in tereso w a n ie  n ią  n e słab n ie  an i 
ria c h w ilę , m ożna m ieć n ad zieję , że 
w ysta w a  je s ien n a  c ie szy ć  się  będzie
n ie  m n ie jszym  p ow od zen iem , (m . z.).

N arodow y Rank P o lsk i, ul. N o w ogrod zk a  Nr. 50 —  r-k żyrow y.
I«m L G osp od arstw a K rajow ego , ul. N ow y  Ś w iat 11/13 — r-k  czek . Nr. 108 
llank  G spudarsłw a S p ó łd z ie lczego , ul. W arecka 11-A —  r-k  czek . Nr. 176 

(O ddział W ojew ód zk i w W -w ie)
K.K.O. m. W arszaw y — C entrala. Al. J erozo lim sk ie  41 — r-k  rzek, Nr. 2 
K .k.f). m. W arszaw ; —  O ddział Praga, ul. T argow a 65 — r-k czek . Nr. 50 

K.O. m. W arszaw a, Ś w iętokrzysk a  31/33 — r -4  czek ow y Nr. I. 4500.

W Y D Z I A Ł
R O L N I C Z Y

W a r s z a w a ,  G r a ż y n y  13

poszukuje
m agazyn ów  z b oczn icą , lub  bu­
dynkom  do rem ontu, zm ożliu jośc ią  
zbudotuania b o czn icy  k o le jo w e j  
w  o b r ę b i e  W a r s z a u t  jj

Budow a w ielk ie j hali m ontażow ej 
w  fabryce sam ochodów  w  Mińslcu.

w a ń  do uderzy ni a n a  w sch ód . Akta 
p rocesu  n ory m b ersk ieg o  w y k a zu ją , że  
i),a w io sn ę  1940 roku  b y ł ju ż  o p raco­
w an y  plam n ap aści na ZSRR, za tw ier­
dzony o sta teczn ie  w  grudniu  1940 ro­
ku jhlko „plam Barthairossa". H itlero w ­
cy starali s ię  u n ikn ąć w a lk i z k oa lic ją , 
w  k tórej u czestn iczy ł Z w iązek  R ad zie­
cki.

B ieg  w o jn y  d ow ió d ł, że ty lk o  taka  
k o a lic ja  b y ła  n iezb ęd n ym  w a ru n k iem  
rozgrom ien ia  h itlero w sk ich  N iem iec . 
T eraz w iad om o ju ż  — n-a p od staw ie  
d ok u m en tów , że h itlerow cy  zam ierza ­
li z  p oczą tk u  zn iszczy ć  A rm ię Czer­
w on ą, a potem  o sta teczn ie  rozbić Im ­
perium  B ry ty jsk ie  i ud erzyć n a  Stany  
Z jednoczone.

Jest rzeczą  znaną, że h itlerow cy  o d ­
n o sili zw y cięstw a  w  krajach  E uropy  
Z achodniej d zięk i zd radzie b u rżu azyj- 
nych  rząd ów  w ew n ętrzn ej rea k cji, a 
n a p ow a żn y  op ór n a tra fili d op iero  
w ted y , gdy zetk n ęli się  z A rm ią Czer 
w oną.

L atem  1941 roku  h itlero w cy  rzucili 
na ZSRR całą  sw o ją  ju ż  ca łk o w ic ie  
zm ob ilizo w a n ą  arm ię —  180 d yw izji, 
w tej liczb ie  30 d y w izji zm o to ry zo w a ­
n ych  z 14 ty siącam i czo łg ó w . Z w iązek  
R adzieck i n ie  m ó g ł w  p ierw szy m  o- 
k resie  w o jn y  k orzystać  ze  w szystk ich  
sw o ich  m o ż liw o śc i i  zaso b ó w , gdyż  
zm o b ilizo w a n ie  ic h  d o  w a lk i z h it le ­
row cam i w y m a g a ło  p ew n eg o  czasu . 
A nglia zaś i S tany Z jed n oczon e p rzy ­
stęp o w a ły , d o p iero  do m aso w ej p ro­
d ukcji w o jen n ej, n ie  m og ły  w ięc  
przyjść  Z w iązkow i R ad zieck iem u  z 
p o w a żn iejszą  pom ocą .

„Blitzkrieg** n ie  u d a ł  s ię
A rm ia C zerw ona sa m a  p rzec iw sta ­

w iła  się  g w a łto w n y m  atakom  faszy - i 
stó w , n iszc zą c  w  c iężk ich  w a lk a ch  o- j 
b ron n ych  d u że  s iły  h itlero w sk iej ar- I 
m ii. Już w  p ierw szy ch  m iesią ca ch  w o j | 
n y  s ta ło  s ię  ja sn e , że  rach u b y h itle- j 
ro w có w , o b liczo n e  na m ietrw ałość pań I 
stw a rad zieck ieg o , n a  b ły sk a w iczn e  1 
rozg ro m ien ie  arm ii rad zieck iej —  za- ; 
w iod ły . P rzy czy n a  tego, że h itle r o w ­
ski p lan  „b litzkriegu"  s ię  n ie  udał, | 
p o lega ła  —- zdan iem  g en era lissim u sa  
Sta lina  — n a  tym , że druga w ojna  
św ia to w a  b y ła  w  sw ojej is to c ie  w ojn ą  
narod ów  o ich  istn ien ie  i ja k o  taka 
n ie  m ogła  b yć k ró tk o trw a ła , b ły sk a w i­
czna .

S iły  Z w iązku R ad zieck ieg o  krzepły  
p od czas w o jn y . Zim ą 1941 —  1942 ro  
ku Arm ia C zerw ona po zm ob ilizow a  
ni u sw o ich  g łów n y ch  s i ł  i n ab yciu  nie 
zbędnego d ośw ia d czen ia  w  p row a d ze­
niu w sp ó łczesn ej w o jn y , w zię ła  iwie ja | 
ly w e  w  sw o je  ręce i rózgrom.ila w» |- | 
sika h itlero w sk ie  pod R ostow em  i T ych  j 
w inem  na Kryni c i pod M oskw ą. K lę­
to;, h itlero w có w  pod M oskw ą ro zw ia ­
ła legen d ę o  „ iiiozw yęię/.nności"  arm ii 
n iem ieck ie j.

R uchy oporu  w  ok u p o w a n y ch  przez 
h itler o w có w  krajach  Euiropy sp o g lą ­
d ały  z n ad zieją  na Z w iązek  R a d ziec­
ki, zagrzane jego  p rzyk ład em  do w a l­
ki o w o ln ość . 1

D alszy  b ieg  w ojny w y k a za ł, że Ar-

Jeżeii p om in ąć p ierw szy  rok .w ojny, 
k iedy ew ak u acja  p rzem ysłu  ra d z iec­
kiego z zach od n ich  ziem  ZSRR n a  
w schód zah am ow ała  rozw ój przem y- 

! siu w o jen n ego , to w o sta tn ich  trzech  
M atach w ojn y  p rzem y sł rad zieck i n ie  
j  ty lko  za op atryw ał A rm ię C zerw oną w  
1 d ostateczn ą  ilość- u zb rojen ia , lecz  n a ­

w et od k ła d a ł rezerw y. W  c iągu  osta ­
tn ich  trzech  la t w o jn y  p rzem ysł 
radzieck i p ro d u k o w a ł coro czn ie  śr e­
dn io  p rzeszło  30.000 czo łg ó w , do
40.000 sa m o lo tó w , d o  120.000 d z ia ł, d *
150.000 karab in ów  m a szy n o w y ch , prsą, 
sz ło  81 m ilio n ó w  k a ra b in ó w , o k o ło  21 
m ilio n ó w  au to m a tó w  ltd.

D zięk i tem u w ojsk a  rad zieck ie  m o ­
g ły  p o  m istrzow sk u  skuip’a c  w ie lk ie  

i m asy tech n ik i w ojen n ej i zadaw ać  
■ śm ierte ln e  c iosy  h itlero w sk iej arm ii. 

P rzem y sł rad zieck i p rześc ig a ł n ie m ie ­
cki przem ysł w o jen n y , k tóry o p iera ł 
sw oją  p rod u k cję  na zasotojch  ca łe j  
E u rop y. R adziecka m y śl tech n iczn a , o- 
p terając się  na osią g n ięc ia ch  n au k i ra ­
d z ieck ie j, stw o rzy ła  p o d cza s w o jn y  
wiellką R ość now ych, ty p ó w  u zb rojen ia , 
k tóre p rzew y ższa ły  tech n ik ę n ie m ie c ­
ką.

Arm ia C zerw ona w a lczą c  przez d łu ­
gi cza s z h itlero w ca m i sam a, w yp arła  
w  k ońcu  arm ię  n iem ieó k ą  z gran ic  
ZSRR i zm u siła  b y łych  so ju sz n ik ó w  
N iem iec  d o  z ło żen ia  b ron i i w y p o w ie ­
d zen ia  w ojn y  N iem com .

Z w łoka  w  o tw a rc iu  n o w eg o  frontu  
w  E u rop ie  p rzeciągn ęła  w o jn ę  i o rato  
w a ła  h itler o w có w  od  k lęsk i w  1942 —  
1943 roiku. O tw arcie  d ru giego  fron tu  
n a stą p iło  d o p iero  w ted y , gdy s ta ło  się  
ja sn e , że  A rm ia C zerw ona m o że  sam a  
m ją ć  N iem cy  i  w y z w o lić  narody  E u ­
ropy z h itlero w sk ieg o  jarzm a.

S tra tp  ZSRR
W o jn a  z N iem cam i b y ła  c iężk ą  p ró ­

bą p ań stw a i narodu  ra d zieck iego . Z 
p rób y tej n aród  rad zieck i w y szed ł  
zw ycięsk o . Radizieckie gosp od a rstw o  
n arod ow e p o n io sło  p o d czas w o jn y  o l­
b rzym ie  stra ty . Z n iszczen ia  d ok on an e  
przez N iem có w  w  ZSRR się g a ją  su m y  
679 m ilia rd ó w  rub li. Z w iązek  R ad zicc  
kj stracił w  o sta tn ie j w o jn ie  o k o ło  7 
m ilio n ó w  łudzi-.

N iek tó rzy  p o lity cy  w  A nglii i S ta­
n ach  Z jed n oczon ych  zap om in ają  o  
w ie lk ich  o fiarach  narodu  ra d zieck ie ­
g o , o  h isto ry czn ej ro li, ja k ą  Z w iązek  
R ad zieck i w  o sta tn ie j w o jn ie  odegrał.^  
U trw a len ie  p ok oju  n ap o ty k a  n a  ro sn ą ­
cy  w cią ż  o p ó r  m ięd zy n a ro d o w ej rea ­
kcji. Ataki rea k cy jn ej p rasy  an glo-a-  
m ery k a ń sk ie j k ierow an e są  g łó w n ie  
p rzec iw k o  Z w iązk ow i R a d zcd k iem u , 
gdyż a g resy w n e k oła  m ięd zy n a ro d o ­
w ej reak cji ro zu m ieją , że istn ien ie  
ZSRR i u trw a len ie  jeg o  s iły  i a u to r y ­
tetu w śród  n arod ów  św ia ta  stan ow i 
n a jw ięk szą  przeszk od ę n a  drodze d o

NIE MARNOWAĆ OWOCÓW!
O p ew n y ch  j tan ie li sp o so b a ch  k o n ­
se rw o w a n ia  w ięk szy ch  zb io ró w  p o­

ucza k siążk a

A. MERING
P ółp rzetw ory  o w o co w e. Cena 120 zł. 
W yd aw n ictw ,, Z w iązku R ew izyjn ego  
Spółdzkelnj R. P- D o nabycia  w k s ię ­

garn iach  sp ó łd z ie lczy c h  8481

Odbudowana fa b ry ka  przem ysłu  
m etalow ego w  Donbasie.

u rzeczyw istn ien ia  i cli im p e r ia lis ty c z ­
nych planów-.

Ale p o w ojen n a  E uropa, n a u czo n a  
d ośw iw leżen iem  ostatn ich  lat, w ie , że 
nie w olno p ow ierzać losów  państw  re ­
a k cyjnym  rządom . Narosły 'b iorą sam e  
losy państw  w sw o je  ręce i w a lczą  z 
sitam i reakcji.

Zw iązek R adziecki w y szed ł j  w ojny  
s iln ie jszy  n iż  b y ł d aw n iej. N ow y plan  
p ięcio letn i otw iera  w sp a n ia łe  p ersp ek ­
tyw y  gosp od a rczeg o  i k u ltu ra ln ego  ro­
zw oju p ań stw a  rad z ieck ieg o . Z ogrom ­
nym w ysiłk iem  naród  rad zieck i od b u ­
d o w u je  to , co  zn iszczy li h itlerow cy  i  
buduje n ow e życie , b ro n ią c  sp ra w )  

b ezp ieczeń stw a  i w o ln ości!

(T lu m ą c ze n ie  z  r o s y j s k ie g o )

I pokoju ,
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jo  PARTII
PPS bierze udział

w walce z drożyzna
W  dim i 21 btn. rozpoczęły  się  w s a ­

li  ko*iłer«®cyjn«j CKW  P P S  obrady  
z ]a sd c  kierow ników  W ydziałów  Eko- 
md«yłć3soo - P rzem ysłow ych  W ojew ódz­
k ich  K om itetów  P P S  z  całego k ra ju .

Z jazd  o tw orzy ł i obradom  przew od­
n iczy ł tow, w icem in ister KoAcińsiki. 
S p raw o zd an ia  z  terenu  w y k azały , Ze 
n a s i tow arzysze p o d ję li —  zgodnie 
m d y rek ty w am i CKW  —  w szędzie alk-

Ba delegatów
na zjazd krajowy
O M  T U R

cję p rzeciw  d rożyźnie  i sp ek u lac ji na 
te ren ie  całego  k ra ju , tw orząc  cały  sze 
reg  kom órek prz  y goi owawc z y ch , do 
ak c ji p rzew idzianych  w osta tn ich  u s ta  
w ach sejm ow ych

O bszerny  re fe ra t o obecnej sy tuaoj 
gospodarczej, będący  po d staw ą  i w tym  
zam ierzonej ak c ji w ygłosił prezes 
CUP-u, tow. Bobrow ski 
. Tow. w icem in ister Kość i noki om ówił 

zam ierzenia  w ładz sk a rbow ych  na  oaij 
b liisz ą  p rzyszłość , p o d k re ś la jąc  ro lę  i 
znaczenie czynnika spo łecznego  w 
w spó łp racy  z ap ara tem  skarbow ym .

B liższych in form acji o ro d z a ju  i te c h  
nice te j w sp ó łp racy  ud z ie lił dy r. dep. 
tow. K ołakow ski.

P rzep row adzona  d y sk u s ja  w ykazała  
pe łne  zrozum ienie w ażności zam ierzo­
nej akc ji i w niosła w iele isto tnych  
szczegółów  ch arak te ry zu jący ch  etan  
rzeczy  w te ren ie  i -wkład P P S  w wal 
kę z  d ro ży zn ą  i sp e k u lac ją  o raz  o  u

Przypominamy delegatom , że 
Zjazd Krajowy O M TU R -u od­
będzie się w  dniach 22, 23 i 24 
czerwca 1947 roku. Otwarcie . _ . . .
Z ja z d u  i  p ie rw s z y  d z ie ń  o b ra d  j powszechnienie i urealnienie podatków. 
W W a rsz a w ie  W sali T e a tru  P o l"  j W dniu dzisiejszym odbędą się współ 
skiegO  (g o d z . 9 .3 0 ) , da lszy  C l^g , ne obrady ze zjazdem kierowników wo
obrad __  W Centralnym Ośrod-1 jewócLzikioh wydziałów ©kemomoczno-
ku Szkoleniowym. I przemysłowych PPR.

N a u cz y c ie le  P P S -ow cy  
odsłaniają sztandar

N auczycie li

FJ*S podaje do
Karz** Sekcji S to łecznej

viad«miości, i e  w  dniu 26 
czerw ca  br. o godz. 18 w  zali Związku  
Nauczycielstwa Polskiego odbędzie sic 
U roczystość  O dsłou ięcia  Sztandaru N a-

ucfcycieli tf tS -o w c ó w .
Zaproszenia na u roczystość  w yd aje  tow . 

Jerzy  M ichniew icz w  gm achu ZNP W ar­
szaw a, ul. S m u lik ow sk iego  6/8, I II  piętro  
od gods. 10 rano do 15 po południu .

Referat
tow. St. Dobrowolskiego 
w  Z N M S - ie

Na zakończenie  dz ia ła ln o śc i śro d o ­
w iska  w arszaw skiego ZNM S w b ieżą­
cym  re k u  akadem ick im  zarząd  organ i­
zu je  zebranie  ogólne z re fe ra tem  tow. 
pos. S tan is ław a  W. Dobrow olskiego, 
k ierow nika  w ydziału  zagranicznego 
CKW  PP S , na  tem at rozw oju  so c ja ­
lizm u w świacie,w św ietle  konferencji 
p a r ti i  so c ja lis ty czn y ch  w Zurichu. 

Z ebran ie  odbędzie się  w dniu 24 bm.

z e b ran ie  K o ta  N au czy c ie li P P S  * re£e ra - 
te tn  T ow . S. P o la . n a  te m a t , .P o s ta w a  
sp o łeczn a  n au czy c ie la , a  a k tu a ln e  z a g a d ­
n ie n ia  p o lity c z n e ” .

D Z IE L N IC A  PO W IŚLE
K o m ite t d z ie ln icy  zw o łu je  z eb ran ie  p e ł­

n y ch  zarząd ó w  kół n a  d z ień  23  b .m . godz. 
16,20 w  lo k a lu  p rz y  u l. T a m k a . H e te ra !  
w y g ło s i to w . P o l.

SAM OISTNE KOLO RZEM IEŚLNIKÓW  
P P S

K oto  S a m o is tn y c h  R zem ieś ln ik ó w  P P S  
zaw ia d a m ia , że d n ia  24 c ze rw ca  r .b .  (w to ­
re k )  o godz. 17, o d b ę d zie  s ię  z eb ran ie  
Z a rząd u  Koła., p o p rze d zo n e  o godz. 15,30 
z eb ran iem  członków  D z ia łu  R zem .o sła  
p rzy  R ad z ie  G o sp o d a rcze j S K  P P S  w lo 
k a lu , u l. M o k o to w sk a  24 — IV , p ię tro .

P P S  -  UR SU S
W  dniU 22 bm . (n ie d z ie la ) o godz . 11. 

o dbędzie  s ię  z eb ran ie  P P S -o w có w  U rsu sa .
  -------- t t TT? i »  k tó ry m  tow . J .  G ero  w y g ło s i re fe ra t

(wto-rek) o godz. 17 w lo k a lu  UM  1 U K  na  te m a t:  w sp ó łc z e sn e  z a g a d n ie n ia  go-

Zapisy
do szkół
powszechnych

Z u w a g i n a  to , że  p rz e p ro w a ­
d z a n e  d o ty ch c za s  w  m a ju  zap isy  
do  p u b lic z n y c h  szk ó ł p o w szech ­
n y c h  n ie  d a w a ły  p rz e w id y w a n e ­
go re z u l ta tu ,  I n s p e k to ra t  S zk o ln y  
m. st. W a rsz a w y  p rz e p ro w a d z i w  
r. b. z ap isy  do  p u b lic z n y ch  szkó i 
p o w sze ch n y c h  w  d ru g ie j  po ło w ie  
s ie rp n ia . R odzice  z o s ta n ą  z a w ia ­
d o m ie n i o te rm in ie  z a  po m o cą  
sp e c ja ln y c h  a fiszó w  i p ra sy .

Nieregalarna dostawa tłuszczów
utrudnia produkcję „Schichta"

rozdźirięki między Dyrekcją 
a Radą Zakładoicą

W śród  nakładów  fab rycznych  P r a ­
gi, „Sch«chit“ na  ul. Szw edzkiej w y ­
różn ia j się zaw sze zw artością  m asy 
robotn iczej. Pod czerw onym  sz tan d a ­
rem  fabrycznym  ro b o tn icy  „S ch ich ta" 
uczestn iczyli we w szystkich m an ife ­
stac jach  św iata p racy .

Gdy w 1944 r. w ycofu jący  się

Dziś na Służewcu-Derby
11 koni walczy o wysoką stawką

ta , „ H e ro n e a ”  s t. Iw h o , „ L o tn a  I I ”  s t.  
I k a r ,  „ M e e rsch a u m "  s t .  R u d a , „ S a le rn o ” 
s t. L ub ltn i& nka, „S o k ó ł I I I ”  s t.  S pó łka  
H o d o w lan a , „ S y b ille  d ’ o r”  s t.  R ó ża  A l­
p e jsk a .

G O N IT W A  9. N a g r . 30.000 zł, d y s t .  
1 800 m : „ C a s s id a ”  s t.  L eśn iczów ka,
’’C ae s a r”  s t .  W an d a , „ D ę b in a ”  s t .  S pó ł­
k a  H o d o w lan a , „ In e s  I I ” s t .  J u r ,  „ K o ro - 
h ia rz ”  s t .  S p ó łk a  H o d o w lan a , „ L o tn a  I I ” 
s t.  Ik a r ,  „ O z iry s ”  s t.  F e rd y n a n d ó w , „ S o ­
b ie p a n  I I ”  s t .  B rzozów , „ S y n  p u szczy ” 
s t. R ó ża  A lp e jsk a .

W y n ik i
Z DNIA W CZORAJSZEGO 

G onitw a 1'. Souvenfir, Los Aragelos. 
Toł. kw. 220, porządik. 540.

G onitw a 2. S obiepan  II, D ybina. Tot. 
zw. 320, Ir. 240 i 320. Porządlk. 1.260.

G onitw a 3. Tros, San ta  C ruz. Tot. 
zw. 260, fr. 220 i 220. P o rządk , 480.

G onitw a 4. D accia, A w aria. Tot, zw. 
1.240, fr. 460 i 400. Porządlk. 3.260.

G onitw a  5. I rak  II, Pracfetkerł. Tot. 
zw. 680, fr. 340 i 300. P o rz ą d k . 1.360.

G onitw a 6. Izo la to r, C harm e. Tot. 
zw . 840, f r .  460 i 340. Parzą<dtk. 2.320.

Gotiitwa 7. J c l r c l t ,  C&sąlr. T e ł. zw. 
1.200, fr. 560 i 500. Fc-rządk. 9,360.

„ O n y k s "  s t. B rzozów  (d i .  Z ie m ia ń sk i) , Gonitw a 8. B r s t a n z a ,  O rchidea. T o t.
„ O r ie n ta ls ”  s t.  R óża  A lp e jsk a  (d i .  K n sz - a # n  ,  ~dn . „ n « n
n ie ru k ) ,  „ S a lu t”  s t. G a le jew k o  (d ż . P a le ) .  ™ .  880 , f r .  24 0  i 220. P o r z ą d k ,  lott.

S o b ie s ław a”  s t .  W an d a  ( d i  K ia n ia r ) ,
„ S y g n et” st. G olejew ko (dż . P astern ak ).

G O N IT W A  6, N a g r. 40.000 zł., d y s t.
1600 m .: „ B rz y tw a ” s t .  W idzów , „ D u n a "  
s t  L eszno , „ P o ż o g a ”  s t .  W idzów , „ T a n ­
c e rk a ”  s t .  I k a r ,  „ T a r n in a ”  s t.  S p ó łk a  
H o d o w lan a .

G O N IT W A  7. N a g r. 50.000 zł., d y s t.
2200 m .: „A s d u r ”  s t .  B erso n a , „ B a lk y -  
r i s ”  s t .  F e rd y n a n d ó w , „ C h a n s o n ”  st. 
k le jn o t ,  „ L u m e ”  s t .  L eszn o , „ M ile t”  s t.
As. C o eu r „ N u r t”  s t. T a rn a w a , „B an ta  
C ru z”  s t. B rzozów , „ S u m m e rh a y ”  st.
S ta n is ław ó w . „ Ś m ia ły ”  s t. P e re s p a , „ T re n  
to ”  s t .  L eszno .

G O N IT W A  8. N a g r .  30.000 zł., d y s t.
1600 m .: „ A s ta ”  s t.  J a n ó w  P o d la s k i.

A s tro lo g ”  s t. K le jn o t,  „ B im b e r”  s t .  R a-

I ) z ś  w  13 d id u  w y ś c ig ó w  r o m g i r u i*  
iir ftó ie  tm j  A Ż rttsz* g « a £ iw a  s e w ii iu  — 
DERBY" D L A  NAJLEPSZYCH KONI 

?,-LETNICH. Nugrctlu w „ D e r b y "  w y ­
n o s i  400.0IH) H.  D o  f r* j> u ją c c ( |o  logo 
b ie g u  zap isanych  Ject 11 k o n i .

G O N IT W A  1. N a g r .  15.000 zł. A rab y . 
D y s t 2 800 m . : „ A lh a m b ra ” , s t.  Ł o so s in a  
D o lna  . .F a rk a s ”  s t. Ł o so s in a  D o ln a , „ F a r -  
k u b ” , s t.  W alew ice , „ F e r h a ” , s t .  W ale- 
v/tee. „ V e ro n a ” , s t .  R ac o t.

G O N IT W A  2. N a g r. 25.000 zł., d y s t. 
1600 t a t r . :  „ A w a ria ”  s t.  Iw n o , „ K u k ie ł­
k a "  s t.  L eszno , ..M ario n  I I ”  s t .  K o z ie ­
n ice , „ P e ch o w ie c ”  s t.  L e szn o , „ S to rn o ” 
s t. R ó ża  A lp e jsk a .

G O N IT W A  3. N a g r .  25.000 zł., d y s t. 
2200 m . : „ L ib e l la ”  s t.  J a n ó w  P o d la sk i,

M a ra ” St. R u d a , „ M ir t  I I ”  s t.  T . B e r­
so n a , „ S u n fix ”  St. K le jn o t, „ T u r y s ta ” 
s t.  S tan is ław ó w . , ,  „

G O N IT W A  4. „A sc h a b ad a  . N a g ro d a  
ł.OOO zł., d y s t .  2100 m t r . : „ C a rn e ro ”  s t. 

L eśn iczó w k a , „ E c h o ”  s t .  W idzów , „ M o n ­
te  C arlo ”  s t. J a w o r , „ N a h d u ” . St, F e r d y ­
n an d ó w . „ P a r a d a  I I I ”  s t.  A. F a le w ie sa . 
.Q u a r r y ”  s t. S p ó łk a  H o d o w lan a , „ S o b ie ­

s ła w a ” s t. W an d a , „ ś m ia ły ”  s t .  P e re s p a .
G ONITW A 5. D e rb y , nagr. 400.000 zł., 

d yst. 2 40) m .: „ ( ’liorę/.aiika” s t . G ospo­
darz (d i.  U stin o w ), „G anim en ’ s t . Ikar  
(dż . L ip ow icz), „G n iew ”  s t. K lejn ot (dż. 
J a g o d z iń sk i) , „H onor” s t. R ata  (dż. B ie-  
sia d z iń sk i), „ Isth m u s”  et. P ia st  (dż. 
N N .) , „ L a fite  I I ” st. Jur (dż . M olenda), 

- - - - - - -  - (dż. Z iem iańsk i),

Niemcy p ró b o w ali w jrw fe ź ć  cenniejsze
m aszyny, to  sam o grono  zapaleńców  
z tow. Z drcjk iem  ną  czele, k tó re  k ie­
ro w ało  podziem nym  życiom fab ryk i, 
dołoiy},0 w szystk ich  sił, aby p rzeszk o ­
dzić zbrodniczym  zam iarem . Ody p ło­
nęły  zb io rn ik i i  tłum  zaczął szabro- 
wać opuszczony  zak ład , znow u ci s a ­
m i ludaie b ro n ili fabrycznego dobra .

Gdzie jest planowanie
Dziś „Schteht" —  m ając  220 ludzi 

załogi p ro d u k u je  w szelkiego ro d zaju  
m ydlą; od majpro&Uzych gatunków  — 
do p ra n ia —do najw ykw im tniejozych— 
•toaletowych. T ych o sta tn ich  w ycho­
dzi, z fab ry k i ponad  50 tysięcy k aw ał­
ków m iesięcznie. Ma zaś fa b ry k a  pod 
tym  względem  m ożliw ości n ap raw dę 
wielkie. Now oczesne u rząd zen ia  z po ­
tężnym i w arzeln iam i, gdzie „p itrasi 
*ię‘‘ przygotow ane tłuszcze * ługiem  i 
innym i d o datkam i m ogą w y p ro d u k o ­
wać d z ie n n e  do  50 ton m ydła . Ju ż  o- 
becnie 90 ton  p roszku  d 0 p ra n ia  ’— 
w ychodzi spod m aszyn. Krem y (10 
tysięcy łu b  m iesięcznie), pasta  dp  zę­
bów , m y d ła  do golenia -wytwarzane 
przez dz ia ł kosm etyczny są bardzo  p °  
sz tiki w ane i cenione n a  ryn k u ,

MOiżma by zwiększyć p ro d u k c ję  fa-

N a s z e  t y p y
NA N IED ZIELĘ DNIA 22.« 

G onitw a 1. Verona, F arkas.
G onitw a 2. Storno, K u k ie łka .  
G cnifw a 3. T urysta , S u n fix .  
G onitw a 4. Sobiesław a, Q uarry  
G onitw a 5. L a fite  11, G niew . 
G onitw a 6. Tancerka, B rzy tw a . 
G onitw a 7. B a lkyr is, Sum erhay. 
G onitw a 8. S o k ó ł I I I ,  M eerschaum . 
G onitw a 9. O ziris, C assida.

A  ja k  n ie .. .  
to Irzeita karać!

W  m y śl rozp . M in . Z d ro w ia  p e r ­
so n e l le k a r s k i  i pom .ocniczo -  le ­
k a r s k i  p o d leg a  o b o w iązk o w i r e je ­
s t r a c j i .  ,

P o m im o  p rz e d łu ż a n ia  te rm in u  , ,. . , . .. . , ,  , , , . N iew ątpliw ie, oszczędności sa pozą-
re je s t r a c j i ,  część  p e rso n e lu  do d n ia  dane ]ecz ^  (ym w ypadku m o ’na m ó_

bryki j abliayć się do  liczby 400 osób 
za trudn ionych  tu  w okresie  p rzedw o­
jennym ... gdyby Z jednoczeń e P r:o m y  
stu P rzetw órczy  - Tłuszczow ego zape­
w niło  reg illem y  dopływ  tłuszczów.

T ra fia ją  się tygodnie, że m agazyny 
nie m ogą pom ieścić- nacm iiaru m ydła, 
(w kw ietn iu  r. b. —  n ie  było go n a ­
tom iast w sklepach) j tak ie  dni, jak  
obecne, gdy p ro d u k c ję  z b ra k u  tłusz­
czów trzeba  ograniczać.

Z b ra k u  odpow iednich  surow ców  
nie m oże ruszyć też oddział g liceryno­
wy, jed en  z n a jlep ie j w ypSłażoftych 
w k ra ju . Mógłby on w y tw arzać  do 
3.800 k ilogram ów  gliceryny  dziennie, 
k tó rej głód ta k  bardżo  odczuw a nasz 
p rzem y sł chem iczny i farm aceutyczny .

Nieszczególny klimat
Lecz an i n isk ie  zarobki, ani w y ją t­

kowo Ciężkie w a ru n k i p racy , n-e po ­
trafiłyby  w płynąć n a  gorzki stosunek 
ro bo tn ika  dp  zak ładu  — gdyby nśo 
a tm osfera , ja k ą  w ytw arza kierowmi** 
t\v0  fabryk i.

Szczególnie d a je  się bow iem  we zna 
ki rozbieżność m iędzy przem ożną dy­
rekcją  a  R adą Z akładow ą. W rezu lta ­
cie nieuzgodłtionych stanow isk  pom ija  
się np . w aw ansach  s ta ry ch  p raco w n i­
ków , k tórzy  zasługu ją  na to n ie  tylko 
ze względu na  w ysokie k w alifik ac je  i 
dośw iadczenie, a le  l na  swą postaw ę 
i p racę  społeczną. Na odpow iedzialne 
stanow iska w prow adza *>ę ludzi no ­
wych, n ieom al z ulicy. Zasłużeni, d o ­
św iadczeni p racow nicy , k tó rzy  w s łu ­
żbie d la  zak ładu  strac ili m łodość I 
zdrowie są spychani na  na jgo rsze , n a j ­
b rudn iejsze  roboty .

I)o rozładow an ia  rozgoryczen ia  n ie 
p rzy czyn ia ją  się też tego  ro d za ju  de­
cyzje w ładz nadrzędnych , ja k  skaso­
wanie fry z je ra  i szewca fabrycznego. 
Te bow iem  pozycje  w budżecie robo t­
n ika o d gryw ają  p o w a in ą  rolę.

dz is ie jszeg o  n ie  d o p e łn iła  teg o  o b o ­
w ią zk u . S zef R e so r tu  Z d ro w ia  i  O - 
p ie k ł S p o łeczn ej Z. M. m . W arszaw y  
z w ró c ił się  w ię c  do  S ta ro s tw  G ro d z  
k ich  o p o c iąg n ięc ie  do  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i są d o w e j w sz y s tk ic h  n ie -  
z a re je s tro w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  słu ż  
by  z d ro w ia .

p r z y  ul. M okotow skiej 3.
N a re fe ra t  tow. St. Dobrow olskiego 

k tó ry  rozpoczaie  się  o godz. 18, z a p ra ­
szam y tow arzyszy z PP S .

Wspólne zebranie
PPS 1 FP8 dzielnic
M o k o tó w  i Czern iaków

D nia 23 ezerw ca br. (poniedziałek) 
„  godz. 17 w  lokalu  KII PPR  ul. W il­
low a N r 8/10 (II p.) odbędzie  się  współ 
ith zeb ran ie  ak tyw u Kół Z akładow ych 
PP S  |  PPR , na  k tó ry m  re le ra t  o z a ­
w odow ym  ru ch u  robo tn iczym  wygłos! 
tow. K raw czyk S tan isław  (1*1*8).

D nia 23 bm. (poittiedz.) o godz. 19 
w lokaju  Pow sz. Spółdz. Spoż., W ar- 
ezaw a-Śródm .. przy  uJ. Noaik ow ak iej o 
Nr 10, odbędzie eią zebran ie  członków 
P P . S. i P- P. R- dz ie ln icy  M okotów
z r e f e r a t e m  to w . G rzy m ik o w sik ie g o .

Do PPS-owców
p r a c o t u n i k ó t u

Iw. Rew. Sjtóldz. R. P.
Referat Spółdzielczy CKW odw o­

łuje Ogólnokrajową Konferencję 
członków P I’S, pracowników Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni R. P., 
która miała się odbyć w dniu 22 
czerwca 1947.

Zebrania Dzielnic i Kóf
E W  AGA PPS-owcy G R O C H O W A  
W szyscy członkow ie P  P . S. — d z ie l­

nicy  Grochów , k tó rzy  n a leżą  do  Zwiąż
ku U czestn ików  W alk i Zbrojnej o N ie­
podleg łość  i D em okrację, win®i z a re je ­
strow ać  się  w W ydziale  W ojskow ym  
dzie ln icy  do  d n ia  27 bm.

R efera t p rzy jm u je  w poniedziałk i, 
środy  i p ią tk i w godz. 18 — 20.
PR A G A  C ENTR A LN A  R E FE R A T  TOW. 

M IN. RAPACKIEGO

D n ia  22 cze rw ca  1947 r  o godz. 10-ej w 
p ie rw szy m  te rm in ie  i 10.30 w d ru g im  te r -  
m ln is  w s a li te a t r u  „C o m o ed ia  u,. 
Szw edzka  2-4 odb ęd zie  s ię  W alno  Z e b ra ­
n ie  członków  D zieln icy  P P S  P r a g a  C en ­
tr a ln a  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ąd k iem  d z ie n ­
ny m :

1. R e te r a t  p o lity cz n y  to w . M in is tra  R a ­
pack iego , 2. D y sk u s ja , 3. S p ra w y  o rg a n i­
zacy jn e  — w y b ó r  R ad y  D zieln icy  P P S  
1. W o ln e  w n iosk i.

DZIELNICA M OKOTÓW
W  d n iu  24 czerw ca  r .b .  (w to re k )  o godz. 

18 w lo k a lu  D z ieln icy  M okotów , ul Cho 
,-im ska N r  4 odb ęd zie  s ię  o rg a n iz a c y jn e

ap o d arcza ” .

Liga Morka organizuje „Święto Morza"

Tradycyjne wianki na Wiśle
----------------   — ’̂ w isłą  przez Warszaiuę"

Czy początek  lata |wielki wyścig kajaków
Cd dziś dzień się kurczy

od prom ieni slonecz M orza” . G łów nym  organ izato rem  ty-D zisiejsza noc (z n iedzieli n a  panie- j bezpośrednio  ™  p.o ...-v ... . >VUv ~  j . . . .  te , r  . . .
działek) będzie n a jk ró tezą  nocą w ca- nych -  a pośrednio, ciepłem , k tó re  ; «odm a jeat Ltga M orska k o ra  m  mo

1 - te .ł„A „„ „„W ierzchnia z ie m i.' e iężkiej sy tu ac ji m ate ria ln e j, czyn iła  iłvm ro k u  — a dzisie iezy  dzień —  m tj*» po-brała od ełońca powieirzchnia z ie m i.; Giązkie] sy luacj
7 . . .  . , i « * > .* . . .   j i i ” t ____ I C7vn,i vv^.rvGiiko.dłuższym  Noc będzie m iała zaledw ie | Poniew aż na tę „czynndść” (pośrednie- j w y “i  w szystko, aby idea

7 gedz 13 min., a dzień  -  16 fiotfe. go *  pow ietrza) po trzeba i Państw a M orskiego me b y ł
- n e ^ e d n  czasu —  naiciew leiszym  obca i .przez w szystk ich  oalc47 m inut!

T a m aksym alna długość dn ia, przy- 
padaja.ca zawsze około 24 czerwca 
(św. Ja n ) , jest uw ażana za k a le n d a ­
rzowy, o ficjalny  począ tek  la ta .

Tego sam ego rów nież zdan ia  jeot a- 
strcHOcmia. O to  co m ów ią na te a  te­
m at fachow cy: Słońce m ianow icie d o ­
chodzi w tym  dniu, tj. 22 bm., do zw rot 
n ika R aka, a natstępnego już się  zaczy ­
n a  c d  niego cofać. S łońce św ieci dziś 
najoiuniej i najw yżej n ad  horyzont eię 
wznosi, nagrzew ając  ziem ię pod n a j­
w iększym  kątem  (c!c. 71 st.) .

pewnego czaisu —  najc iep lejszym  
dniem  naszego k lim atu  nie jest 22 czy \ Cemana.
23 czerw ice —  lesz 3 s ie rp ień . Średnią | T ydzień  „Święta M orza 
tem pera tu ra  dzisie jszego  d n ia  w_ stu- j * te  ^rozpocznie ste  (23 bm.) o godz. 
letn iej krzyw ej tem p era tu r d ła  W ar
s z a w y  w y n o s i  17)5 s t .  —  d z ie ń  3 s i e r p ­
n ia  m a  ś r e d n ią  t e m p e r a tu r ę  19,2 et.

W  przeciw ieństw ie do tego „spóź­
nionego”, najw iększego  n a tężen ia  u p a ­
łów  —  k lim a ty czn y  (nie astronom ic*- 
ny) p o c z ą te k  la ta  p rzy p ad a  u nas

W  po n ied z iałek  (23 bm.) rozpoczy- j O godz. 11.00 odbedzie się  miar,' 
na 6'ię, jak  w iadom o, tydzień  „Św ięta ■ wicie w ielki bieg k a jak o w y  „W isłą

przez W arszaw ę”. Star* na  wysokości 
p rzy stan i L. M . — m eta przy R. K. S. 
M arym cnf, k tó ry  im prezą tą , z upo­
w ażnienia P. Z K. i w porozum ieniu 
z O kr. W arsz . i S tu ł. L. M. —  orga­
nizuje. D la zw ycięzcy ufundow ana jest 
sp ec ja ln a  nag roda  przechodnia .

Po iniiorm acje w sp raw ie  wyścigu na- 
, VJ. , leży eią zw racać do  b iu ra  L, M., ul.

21.00 trad y cy jn y m i „w iam aam ” n a  W i- ' m j f k  10 U p .( ittb do  se k re ta r ia tu  
śle. W  m oczy słcżsm ch ^w M m ą^u d z te l j R R s  Marym0B,ti W ybrzeże Gdyń-

k ’e  2 (koło  C y tad e li) ( A n )

1
PoJski — i
a  niikoiDU j 

le ż y c ie  do- ;

w W arsza- i

W ynif a ło b y  s t ą d ,  i c  d z ie ń  d z i s i e j s z y  o ia  m a  ż a d n e g o  „ p r a k ty c z n e g o ”  żnacz-e- 
p o w in ie n  b y ć  n a j c ie p le j s z y m  w  r o k u .
N ie s te ty ,  p c -w id rz e  n ic  n a g r z e w a  « l3

Notatnik
stolicv

w szystk ie kluby w odno-spertow e, o rg a -! 
r.izacje m łodzieżow e i niczrzeszeini a- 
motoczy ep ertu  w ioślarskiego.

D efilada, złożona z ka jaków , łodzi, i 
prom ów i żaglów ek w yruszy z wyeo-1 

t r o c h ę  w cześn i;  j (tamtej więcej na p o - ; kości p rzy s tan i Y acht-K lubu a przycu-
czą tek  czerw ca). j m uje do brzegów  za m ostem  P oatełę iw -; MAŁOc i |  Ju lia  poswikuję

Ja k  więc widzimy, dzień  23 czerwca ' ekiego. W szelk ie szczegóły  o rg an iza­
cy jne cą już uzgodnione. Nicspu .iziaii-

0GŁ0SZEMUBR3B1E

nią  ani d la  m eteorologii ani d la  k li­
m atologii. Może najw yżej wyw ołać u 
nn* pew ne zafrasow anie  z powodu. . 
kurczen ia  ®’-ę d n ia  (co będziem y te raz
ju ż  c tc c r w o w a ć  aż do dnia 21 g ru d ­
n ia).

AIo i w tym w ypadku  n ie  w arto  się 
m artw ić. Noc zrów na się  z no cą  do p ie ­
ro ok. 22 w rześnia. W iększość z nas

K A W IA R N IA  T .P .ż  IV JÓ ZEFO M  IB  _
W  n ied z ie lę , d n . 29 b .m . W Józefow ie  

jr/W arszaw q  o dbędzie  s ię  o tw a rc ie  _
w ia rn i T ow . P rz y ja ź n i ż o łn ie rz a  (dawna . iu ż ' w te d y  p o  u r lo p a c h ,  ( p a )

C y g a n e r ia ” ). W y stęp o w a ć  bę ila  liczn i a r -  -- 
ty ś c i  s to lic y  z J .  W in ia rs k ą  i J .  w o n a -  
nem  n a  czele. (D o ja zd  z D w o rc a  W sch o d ­
n ie g o ).

SP Ł O N Ę Ł A  A PTEK A
W  ap te ce  p rz y  u l. H ożej 41 — w sk u tek  

z ap a le n ia  s ię  b e n zy n y  — w y b u ch ! gw at- 
ow tiy  p ożar.

J e d n a  o so b a  z p e rs o n e lu  u le g ła  c iężk im  
pop arzen io m .

M A R TO  PO SŁ U CH A Ć  
27 b .m . (w  p ią te k )  o godz. 18 P ro f , 

tjn lw . i P o li te c h n . W ro c ła w sk ie j d r  inż.
B ac S t. w y g ło s i r e f e ra t  z p rzeź ro czam i p t.
„P rz e m ie sz c za n ie  g le b  ja k o  zag a d n ie n ie  
m e lio ra c y jn e ” . O dczy t o d b ęd zie  c lę  w 
je d n e j z sa l S zko ły  Gł. G osp, W ie jsk ie g o , 
u l. R ak o w ie c k a  8. W stę p  w o ln y .

W YCIECŻKA DO SZCZECINA  
W a rsz a w sk a  L ig a  K o b ie t zaw iad am ia  

czło n k in ie , że o rg a n iz u je  3 -d n io w ą  w y ­
cieczkę do S zczecina n a  „Ś w ię to  M orza” .

K o sz t w ycieczk i (1 o so b a  — żyw noćć, 
nocleg , p rz e w o d n ik ) w y n o si 750 zt.

W y ja z d  w  d n iu  28 bm . o goda. 01 
25 m in. (w  nocy  z p ią tk u  n a  so b o tę ) z 
D w orca  G łów nego  — z b ió rk a  p rz y  Izb ie  
D w orcow ej L ig i K o b ie t.

Z ap isy  i w p ła ty  p rz y jm u je  W y d z. p r g .  
p rz y  Zarz.. W arsz . (P o z n a ń s k a  3) do  24 
b m. do godz. 15.

PO DZIĘK O W A NIE  
Z a rzą d  O k rę g u  W o j. W arsz a w sk ie g o  

P o lsk ieg o  Z w iązku  b. W ięźn ió w  P o li ty c z ­
n y ch  s k ła d a  serd eczn e  p o d z ię k o w an ie  Ob.
C zesław ow i N o w o tc zy ń sk iem u  z Sr b e z in te ­
re so w n e  w ypożyczen ie  a u to b u s u  d la  ucze ­
s tn ik ó w  u ro c z y sto śc i o tw a rc ia  M uzeum  w 
O św ięc im iu ,

w iedzia ł "cokolw iek  o zag in io n y m  proszo- 
k ą  b ę d ą  i lu m in r o je  ś w ie t ln e  n o  i s a m e  ny ica t o z aw iad o m ien ie . H a lu rh

m ęża sw ego
S ta n is ła w a , k tó r y 'w y jr e h ą !  * C h o jn o w a  28 
m arca  b r  w  k ie ru n k u  W ro c ław ia  K to b y  

"nr.itolw iek o zag in io n y m  pi
Ju lia , 

2021Wałbrzych. Weteranów 2.
w ia n k i ,  k tó r e  d o  o o tt t tn te j  c h w i l i  p o ­
z o s ta n ą  t a j e m n ic ą  ty c h , c o . je  p rzy ,g o - m a b KYNY B IU R O W E , te o d o lity , fo to a  
to w u ją .  O p ró c z  d e f i la d y  p r o g r a m  p r M - ; f c y.
w i-du je  k o n c e r ty  O 'rk ico tr, o g u te - ta , tetm  ; oD scnie M arsza łk o w sk a  118, W arsza w a. ^
na św ieżym  pow ietrzu, w tdo-w iyko  „Ted  ̂  _____ * _
g o ły m  n ie b e m ” — 'k o m e d ię  f ra .n cu * k ą , , y , ,  K olegów  fro n to w y ch  poczt,
t ta  p r z y s t a n i  L . M . (C z en n ia ik o w e k a  ! poi. N r 62156. k tó rz y  p rzeb y  w ali z p p o r

ik e z im ic rz e m  P o d scd k iem  do o s ta tn ie j
l z b j  llip. > chw ili, k ied y  zo sta ł ra n n y , p ro sz en i są

27 b m . (p iątek) o (jO'dz. 18.00 o.d'ję- j o jak ą k o lw iek  w iadom ość  pod  a d re se m

wić jed y n ie  o pó jściu  po najlżejszej 
drodże oporu.

Na jagody
W  m ilej stołów ce g ra  radio . Krółika 

przerw a ob iadow a jes t w ykorzysłam a 
ną odprężenie. D ow iadujem y się tu  o 
n iedz 'elnej wycieczce, jak ą  o rg an izu ­
je  tow. Zd,rojek w iceprzew odniczący 
Rady Z akładow ej do lasów C hojnow ­
skich.

Tow. Z dro jek  jest n iezastąp iony . Po 
tra fi n ie tylko w ydostać au ia , fab rycz­
ne, nie n« każdej o rg an 'zo w an e j przez 
siebie im prezie, tak  sam o jak  w fa ­
b rycznym  kole PPS-u, um ie w ytw o­
rzyć nap raw d ę  serdeczną a tm osferą. 
Trzeci r a z  już  w tym roku  w y s y ła  ko 
lę g ó w  na niedzielę w  teren , na iw  e że  
pow ietrze. N iew ątpliw ie fttkim tow a­
rzyszom  jak  SopuH k’, U rb an o w ic io ­
w a, Jagodzińska, Dr.ozdowicz dobrze 
Zrobi św iśźe pow ietrze. 30  la ł  w  fa ­
bryce d a je  się przecież w e z n a k i .  Zre­
sztą w ieiu  z n ich  m ieszka w w a ru n ­
kach, ktńr*  tru d n o  nazw ać zneśnym it

PusTyszymy 
L o  uu R A D IO

P O N IE D Z IA Ł K U , 23 C ZERW C A
H a m a n *  I

6.00 S y g n a ł c z a su ; 6 06 D z ien n ik  p o ra n ­
ny ;6 .S Ó  M u z y k a ; 7.40 S łu ch am y  m uzyki 
i p ie śn i ze ś lą s k a :  15.00 A u d y c ja  słciwho- 
m S i: d la  dzieci p .t .  „W  św ię to ja ń s k i w ie ­
czó r”  • 15.20 W ęd ró w k a  z m ik ro fo n e m ,
15.30 ’M uzyka  ro z ry w k .; 16.00 D sien n ik
p o p o l.: 16,85 M uzyka k a m e ra ln a .  '17.00
Bkrz O gó lna- 17 20 „M elod ie  o p e re tk o ­
w e”  W vk  'n a  M ała O rk . P . R , . po d  d y r .  
S t. R ac h o n ia ; 18 05 m c iU l  
w y  K azim  W iłk o rm rp k leg o ; 18.8° ..Nauk.^ 
p r7 v  g ło ś n ik u ” ; 45 A u d y c ja  d la  
19.15 ..M uzyka  Ula w ^ y a tk ie l i  . 20.ty
D zien n ik  w lecz .; 20 80 ..D aw n a  muJSViva 
21,00 ..S en  nocy fiw ię to jań sk ie i . s iucn . 
21,25 IV  a  ml z c y k lu  s o n a ty  L . V. h»ec* 
th o v e n  w  w y k . B. W oytoW ieza; Ij^ OO . .P o ­
p io ły ”  S t. Ż e ro m sk ieg o ; 22 15 A ud. ro z ­
ry w k o w a ; 23,00 O sta tn ie  w ia d .: 23.25 „M u ­
zy k a  n a  d o b ra n o c ”  z p ły t ;  24,00 H ym n

W ars/.aYva I I
13.03 M uzyka  o b ia d o w a; 14,15 P ie śn i 

B ra h m sa  w  w yk . J .  S ow ltek ie j — m ezzo 
s o p ra n : 14,45 Hrmul. u tw o ry  rk rsy p c . t. 
w yk . M D o b rz y ń sk ie g o ; 13,30 K onc . ż y ­
czeń.

j dzic  się  w sa li  „R em a” festiw al airty- 
' r-tycwiy z udzia łem  najw yibitniejszych 
. -rtyetów  scen wecszawskich.

29 bm  (nkdzi-eln) będzie pełen  nie- 
dośw iadzzanych do tychczas przez war-

W arszaw a. ul 
r.ja P o d sęd ek .

G ro ch o w sk a  106—12. F e li

M ŁYN - K A SZA R N IA  z p o w o d u  w y ja z ­
d u  sp rzed am . W iadom ość , W ro n ia  8 — 
m łyn . 8371

szaw iaków  a t r a k c j i :

Będziesz wiedział
za co płacisz

R zad k o  k tó ry  z m ie sz k ań c ó w  W ar
’ o r i e n t u j e  s ię  w  g ą s z c z u  u -  . ta n ę  r e p a tr ia c y jn e , z aśw iad cżeh ie  z obo- 
i p r z e p i s ó w  p o d a t k o w y c h ,  w y -  ^ / t e e r e r . b u r g  n a  n a zw isk o  b r , ż e k  H en -

PO SZ U K U JE M Y  od z a raz : inż . m ech an ik a  
n a  N a ca e in ik a  W y d z ia łu  R u ch u , in ż y n ie ­
rów  b u d o w la n y ch  do W y d z ia łu  In w e s ty ­
cy jn eg o  In ży n ie ró w  m ech an ik ó w  sam o ­
cho d o w y ch  do  in sp ek c ji, in ż y n ie ra  e le k ­
t r y k a  sam ochodow ego , o raz  ru ty n o w a n ą  
m asz y n is tk ę , „ g ło sz e n ia :  W y d z ia ł P e rs o ­
n a ln y  P a ń s tw . Z ak ł. i W a rsz t. Sam ocho­
dow ych , C h m ie ln a  51/53 — g o d z in y  u rz ę ­
dow o. *345

szawy orientuje 
9 ta -w
dawanych przez miasto w ciągu o- 
sta tn  eh dwóch lat, Wnoiaone cią­
gle poprawki i nowelizacje zacie­
mniły jeszcze ten mglisty obraz.

Aby ułatwić zorientowanie się 
mieszkańcom, Zarząd Miejski w y­
da wkrótce zbiór aktualnych prze­
pisów prawnych, dotyczących po­
datków i opłat pobieranych przez 
gm inę m iasta  W arszawy. (Rs)

U N IEW A ŻN IA M  sk ra d z io n e  d o k u m e n ty

ry k .

F O T O G R A F IE  ra z ro b k o w c  (p o rce la n o w e) 
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LITERATURA 
SZTUKA

Hetxitnierz Czachowski

Sienkiewicz o Prusie
Wm:■

tm i

I czaj szczerze. Na,koniec, m 'jno  iż w 
! utw orach Prusa akcja oparta  jes t czę- 
! stokroć na dość zawitych procesach 

psychologicznych, czytają go jednak 
I z zajęciem i ludzie prości. Tworzy on 
l sobie czytelników w sferach, w k tó­
rych n ik t z piszących nie umiał ich 
dotąd utworzyć — i to  jest wielka 
Prusa zasługa. Fakt ten tłumaczy się 
tym, iż owi czytelnicy, stojący na niż 
szych szczeblach oświaty i rozwoju 
duchowego, znajdu ją  w utw orach 
Prusa samych siebie..."

— Jakże trafn ie poruszył tu Sien­
kiewicz ów w twórczości P rusa w ą­
tek społeczny i wskazał zarazem 

i wpływ takiej postawy 
ozpowszechnienie jego

sy wyrobnicze, utrzym ujące się bądź 
to z p racy fabrycznej, bądź z dzien­
nego w mieście wyrobku. — Są- to pół 
chłopi, pół mieszczanie... Tę klasę lu ­
dzi P rus pierwszy wprowadził do li­
teratury, zarówno jak i klasy niższe 
czysto mieszczańskie, bądź stołeczne, 
bądź prow incjonalne: niższych rze­
mieślników, woźniców, robotników , rę 
kodzielniczych, parobków  m ularskich, 
brukarzy, młynarzy, kowali itp..."

T utaj znowu się nam nasuw a po­
rów nanie, czasem o ileż odleglejsze, 
skoro sięgnąć trzeba aż. do roku 1933, 
kiedy Helena Boguszewska z Jerzym  
Kornackim zakładają populistyczny 

au torskiej na ; zespół literacki: „Przedm ieście", na­
dziel. Jeśli ' stępnie zaś w ydają o  tym środowisku

B olesław  Prus.

JEJENRYK Sienkiewicz, zanim T ry­
logią historyczną zdobył po dzień 

dzisiejszy trw ającą szeroką poczyt- 
liość, jako powieściopisarz, aczkolwiek 
już wcześniej zyskał uznanie świetny­
mi nowelami, przez pierwsze dziesię­
ciolecie swej działalności literackiej, 
aż po rok 1832, tkwił po uszy w p ra­
cy dziennikarskiej. Pisywał wtedy 
sprawozdania z chwili bieżącej, notat­
ki z wszelkiego rodzaju wydarzeń, kro 
nikę tygodniową, przeglądy literac­
kie, sprawozdania z wystaw m alar­
skich, recenzje teatralne i t. p. A pu­
blicystą był nie byle jakim , skoro 
dziś jeszcze te jego „robótki" dzienni­
karskie czyta się z przyjem nością j 
zaciekawieniem. Nie tylko dlatego, żc 
poznaje się z nich atm osferę epoki, 
ale, że pisał je artysta, którego się wi­
dzi nawet w tych drobiśzgach. I ja ­
ko krytyk literacki, choć bywał stron­
nym, czy to wobec naturalistów  spod 
znaku Zoli, których programowo zwal 
czał, czy też wobec literatury kobie­
cej. gdyż budziła w nim duże zastrze­
żenia — Sienkiewicz okazał bystrą 
wnikliwość, dobrze umotywowaną oce 
nę i um iejętność przedstawienia swych 
poglądów na dzieło i twórcę. M. in. w 
r. 1881 w „Gazecie Polskiej" dał ob­
szerny w czterech kolejnych felieto­
nach szkic krytyczno-literacki o  1 to­
mie pism Bolesława Prusa, zaw ierają­
cym: Przygodę Stasia, Antka, Pow ra­
cającą falę, Michałka i Sierocą dolę. 
Jest to bez wątpienia jedna z najlep­
szych rzeczy, jakie o Prusic napisano.

Pisarz ludzi prostych

iprzytom nim y sobie, że dopiero w 
pięć lat później, w r. 188(5 powstanie 
warszawski „r !os“, tygodnik postępo- 
w o-dem oiratyczny, J. 1-. Popławskiego 
i J. K. Potockiego z ich program em : 
—frontem  do ludu— tym lepiej oceni- 
wy i społeczną postawę Prusa i po­
gląd na tę postawę autora „Szkiców 
węglem". — „Ale Prus — dalej pi­
sze Sienkiewicz — nie tylko wytwo­
rzył sobie czytelników w klasach, k tó ­
re doląd nie czytały — wprowadził on 
i do literatury  beletrystycznej żywioł 
dotychczas praw ie wcale przez nią nie 
uwzględniany. Kto wyjdzie na przed­
mieście stolicy, ten ujrzy domy przy­

powieść p.t. „Wozy jadą z cegłą". Oto 
jak  u swych literackich źródeł z P ru ­
sem się łączą świeże, nadal i bodaj 
zawsze aktualne prądy, i dążenia.

Prus - filantrop i realista
DALSZYM ciągu taką au to r­
ską postawę objaśnia Sienkie­

wicz tym, że „Prus z natury  swej jest 
filantropem , dlatego ta klasa ludzi, po 
większej części biednych i potrzebu­
jących opieki społecznej, pociągnęła j 
go nadzwyczaj szczerze. Z drugiej stro  j 
ny pociągnęły go ku niej także i za, 
miłowania artystyczne. Jest on by

ten zarzut, że nie dba o organiczne 
powiązanie całości, poprzestając na 
zachwycie realnością życia, na chwy­
taniu życia na gorąco, a zapominając, 
że „same fakta życiowe nie stanowią 
jeszcze powieści". Zdaniem Sienkiewi­
cza, obserwacja życia jest tylko m a­
teriałem , z którego .powieściopisarz 
powinien wybierać, grupować i orga­
nizować, jak rzeźbiarz z bezkształtnej 
gliny lepi posąg, tchnie weń w łasne­
go ducha i wyraża swym dziełem swój 
ideał, chociaż wzór czerpał z natury. 
„Tymczasem — nadm ienia Sienkiewicz 
— można powiedzieć, że w utworach 
Prusa prawda przew aża nad pięknym 
ładem, z drugiej zaś strony m ożna o 
nim także powiedzieć i to, co H. Taine 
mówi o Dickensie, to jest, że ludz­
kość więcej kocha niż sztukę, czyli, 
że filantrop góruje nad artystą."

Na poparcie owego zdania Sienkie­
wicz poddaje rozbiorowi nowelę 
„Przygoda Stasia", aby stwierdzić: „o 
ile m niej Prusowi chodzi o kom po­
zycję, niżeli o  typy".

drożne coraz m niejsze, nędzniejsze, \ strym  obsarwiaitorcm". W yraża tu
I coraz bardziej środkujące między 
j miejskimi budowlami a chatam i w iej­
skimi, wreszcie dojedzie do miejsca, 
w którym  nie wiadomo co ma przed 
oczyma: wieś czy miasto... Takie pod­
miejskie okolice zamieszkuje też i 
ludność środkująca między — m iej­
ską kapotą a wiejską siermięgą: kla-

VK7  LAŚCIWY
poprzedził

rozbiór utworów 
Sienkiewicz ogólną 

charakterystyką Prusa, charak terysty­
ką, opartą  na wcześniejszych nowe­
lach późniejszego autora „Placów ki" 
i „Lalki", ale tak trafnie od razu uję­
tą. że nadal pozostała m iarodajną. 
„Jest to talent — pisze — Sien- 
kiewież — zbyt mało może dotąd pod­
noszony przez krytykę, ale łubiany 
przez czytelników i wpływowy. Ci na­
wet, którzy znajdu ją  go zbyt szorst­
kim. chętnie biorą w rękę jego utwo­
ry; literaci, ludzie fachowi, umiejący 
ocenić robotę artystyczną i lubować 
się nią, minio usterek całości, doznają 
praw dziw ie przyjemnego uczucia, 
wczytując się w te prace pełne hu­
m oru, prawdy, wybornej charak tery­
styki i sam or Jności talentu, który 
tworzy łatwo, naturalnie i nadzwy-

przy tym Sienkiewicz zdanie, które 
było zapewne dla Prusa najlepszą po 
chw ałą: „Temu autorowi, posiadają­
cemu najw ięcej prostoty ze wszyst­
kich piszących, najbardziej przypada­
ją do smaku i ludzie prości".

Nazwawszy Prusa „realistą najczy­
stszej wody", stawia mc Sienkiewicz

Jan Huszcza

Nad „Panem Tadeuszem”
„...Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono,
Tymczasem przenoś mnją duszę utęsknioną"....
Książka leży na stole, nad chłopcem się schylił 
Cień w płaszczu romantycznym.

I oło w tej chwili 
świecą liście brzoznwe zagajników częstych, 
organy gdzieś w kaplicy grają nabożeństwo, 
sypkie włosy oplotły bławatki i ruta, 
jest w rozmowach serdecznych śpiewna, drżąca nuta, 
zaś tam dalej na lewo, na brzegu jeziora 
młody strzelec z dziewczyną, spotkani przedwczoraj... 
lecz to wynik zmęczenia, lecz to już z ballady • 
ów bór gęsto szumiący, księżyc we mgle blady, 
nie wiadomo dlaczego, tuż obok łan zżęty, 
ciekawe, skąd automut?

Puchną dzikie mięty,
Spójrz, znowu twarz znajoma, to Maryla przecież, 
a ta druga to Zosia, tylko, że w zamieci, 
tylko czemu surowa, ongiś raczej płocha, 
widać, że gdzieś cierpiała, ślad na twarzy szlochu, 
co tu robi w mundurze i w żołnierskim płaszczu, 
skąd do Bartka Prusaka te armatnie jaszcze?
Dlaczego smutny Hrahia dziś bez Telimeny 
1 wygląda jak aktor, co schodzi ze sceny?
A tam rączki ku niebu wznosi jakieś dziecko, 
zaś matka obok martwa pod butem niemieckim, 
nad wiejską nocą wyżej łuna wschodzi krwawa...
Jakby odejść w tym miejscu, sny się śnią czy jawa?
Ach, dobrze, że topole tłem domowi służą, 
przed jesieni wiatrami chronią go i burzą, 
że z miast krewniak Tadeusz po naukach przybył...
I że świeca dogasa, już srebrnieją szyby,
brzask muska ciemność grżąską, trzeci pieje kogut.
Jest książka, stół i chłopiec. I więcej nikogo.

N ad Oką, m arzec  19Ą!f.

Prus — demokrata
r j  ASTANAWIAJĄC s :ę nad ogólną 
^  charakterystyką Prusa, Sien­
kiewicz wskazuje m. in. obiekty­
wizm w tworzeniu świata pow'eścio- 
wego. którego figury nic są tylko 
ilustracjam i przekonań autora, ale 
ludźmi samodzielnymi, przedstaw io­
nymi tak, jak oni się sami przedsta­
wiają. Tendencja u Prusa nie jest z 
góry założona, lecz wynika organicz­
nie z rozważania stosunków ludzkich. 
„Prus jest dem okratą, ale z uczucia... 
I w zawodzie publicystycznym i po- 
w ieściopisarskim jest to entuzjasta, 
zatem, jeden z najszczerszych pisarzy."

Na zakończenie swych krytycznych 
rozważań o twórczości Prusa w świe­
tle pierwszego tom u jego opowiadań, 
Sienkiewicz radzi autorowi,- aby na­
uczył się arch itek tury ,-oży li dołożył 
starań  do lepiej przem yślanej i celo­
wo zorganizowanej budowy powieścio 
wej. 1 być może, iż ta koleżeńska ra ­
da Sienkiewicza dobrze przysłużyła 
się Prusowi w jego dalszej działalno­
ści twórczej.

R@inowa i  L Słonimskim
o współczesnej poezji polskiej

K o r z y s ta m  z  p o b y tu  w  Pol-  ce. A jest to —  moim zdaniem  
see św ie tn ego  p o e ty  i d ram atu r  dość w ażne zagadnienie. Poezja  
ga, Antoniego  Słonim skiego, a- bow iem  zaw sze była od czasów  
ż e b y  dow iedzieć  się  od niego,  Homera m ów iona. W iersz p isa- 
co sądzi o w spó łczesn e j  p o e z j i  n y  jest głośno i przeznaczony  
polsk ie j .  S łon im ski p o c z ą t k o w o  ' z  natury do w ygłaszania. 
się w zbran ia , tw ierdząc ,  że  w y  Jasność i pojęciow ość to dla 
w ia d y  robi się z  bale tn icam i i poezji spraw y zasadnicze. Czy- 
śp iew aczkam i, a nie z  ludźm i,  ta łem  k iedyś na ten  tem at roz- 
k tó r z y  sami um ieją  pisać, ale w  w ażania, porów nujące w sp ói-  
końcu ulega. Na m oją  prośbę,  czesną poezję z m alarstw em , a- 
ż e b y  po krotce sch arak teryzo -  i le  w ydaje m i się, że w kradło się  
w a ł  w spó łczesną  poezję  po lską ,’ tu p ew ne n ieporozum ienie. W  
Słonim ski odpowiada:  j m alarstw ie, pozbaw ionym  po-

—  N ie uw ażam  now ej poezii j jęciow ości, pozostaje faktura, 
polskiej za w spółczesną. W kom pozycja i kolor, które są 1- 
P olsce istn ieje  dziś grupa daw -j stotą tej sztuki. N atom iast za­
n y ch poetów  których w iersze ciem nianie jasności i ogranicza  
są czytane, recytow ane i lub ią- n ie pojęciow ości w  poezji jest 
ne, oraz poetów  m łodszych, któ jej zubożeniem .
rzy jeszcze przed w ojną zazna-1 Poeci m ojej generacji u lega  
czy li,sw o ją  indyw idualność, jak! li w ie le  lat tem u w pływ om  fu - 
Jastruń czy M iłosz. Ogromne; turyzm u —  w łosk iego i rosyj- 
zm iany, jakie zaszły w  kraju,' skiego, ekspresjonizm u i surre  
nie z n a la z ły — w ydaje mi s i ę —•' alizm u. A le przy dojrzałości 
odpow iedniego w yrazu  w  w ier tw órczej w racali do prostoty, 
szach, drukow anych w  P olsce.' która jest w ielk im  i trudnym  o  

D latego odm aw iam  im  m iana siągnięciem  w  każdej sztuce, 
w spółczesnych. Poezja „Ska-i C zy  w ie  Pan, że n iek tó rzy  u-  
m andra“ była  w  sw oim  czasie w aża ją  Pi ssia za poe tę  so- 
w spółczesna, bo w spółbrzm iała c ja lis tyczn c „ o ?  

z czasam i, które ją zrodziły. j —  Poezja Przybosia w ydaje
No, a P rzyboś , ch yba  w ie  m i się nie dość hum anistyczna, 

Pan, że  to dziś  u nas poeta  co-: n ie dość ludzka, bo odgradza 
rrmntus pt lav rectus'* się św iadom ie od szerokich mas

—  Proza Przybosia jest in te- czyteln ików . Interesuje ty lk o  
resująca. O sobiście go n ie , grupkę specjalistów , a m e tra- 
znam. Podobno jest bardzo ln - ! fia i trafiać n ie m oże ani do ro- 
te ligen tn y . ! botnika ani do chłopa ani do in

Czuję, że  au tor n iezrów na-  teligenta. 
n ych  „kronik tyg o d n io w y c h ”,j M yślę, że Przyboś jest w  P ol 
jeden  z  na jdow cipn ie jszych  lu - i see potrzebny, jak potrzebne  
dzi w  Polsce chce się w y k rę c ić  jest każde eksperym entow anie. 
sianem. K o n k re ty zu ję  w ięc  p y -  A le w indow anie Przybosia na 
tanie:  j p iedestał poety szerokich m as

No tak, ale m nie  chodzi  o po, w ydaje m i się  nieporozum ie- 
ez ję  P rzybosia .  I niem , szkodliw ym  dla P rzybo-

—  P ytałem  się paru ludzi - 1 sia, szkodliw ym  dla szerokich  
odpowiada Słonim ski —  czy mas i szkodliw ym  dla p iedesta- 
jest w  Polsce kto, kto um ie na. to-
pam ięć w iersze Przybosia. Da-j R ozm ow ę przeprow adził 
w ano m i odpow iedzi w ym ijają' L EO PO LD  L E W IN

POWAŻNA INSTYTUCJA PAŃSTWOWA 
Centrala u> Warszauiie

POSZUKUJE OD ZARAZ:
a) fachowca branży spożywczej, ,
b) korespondentek —  maszynistek, pożądana znajom ość steno­

grafii.
Oferty z własnoręcznie napisanym  życiorysem, odpisami świa­

dectw, referencjam i — kierować należy do Biura Ogłoszeń PAP — 
W arszawa, Młodzieży Jugosłow iańskiej 11, sUb.: „66“ 8680

Kronika k
PISARZE I UCZENI POWRACAJĄ

Ostatnio zapowiedzieli Swój powrót 
do kraju : pisarz i publicysta Melchior 
W ańkowicz, przebywający obecnie w 
Londynie; historyk literatury Manfred 
K r'edl — obecnie profesor Smith Col 
lege w Northam pton w Stainach Zje­
dnoczonych; poeta i powieściopisarz 
Józef W ittiin i socjolog dr. Aleksander 
Hertz.

NAGRODA MUZYCZNA 
MIASTA KATOWIC

Sąd konkursowy nagrody muzycznej 
m iasta Katowic postanowił jednom yśl­
nie przyznać nagrodę muzyczną m ia­
sta Katowic Faustyno w i Kulczyckie 
mu za całokształt jego działalności a r. 
tystycznej, pedagogicznej i organize 
cyjnej.

WYSTAWA PAMIĄTEK
PO JÓZEFIE LOMPIE

W ram ach Śląskiego Tygodnia Kul­
tury  i Sztuki otw arta została w Domu

Kultury w Chorzowie wystawa pamią 
tek po wielkim działaczu i pisarzu 
śląskim Józefie Lompie. Wystawa 
obejm uje dzieła pisarza oraz szereg 
ciekawych dokum entów, dotyczących 
jego walki ó  polskość Śląska.

TEATR NA WIŚLE 
Przy pomocy Departam entu Teatru 

Ministerstwa Kultury i Sztuki organi­
zuje się w miesiącach lipcu i sierpniu 
impreza pt. „Teatr na Wiśle . Na see 
nie zbudowanej na barce ciągnionej 
przez holownik, dawane będą na tra 
de wodnej Krakow — Gdańsk przed 
stawienia dla ludności nadbrzeżnej, na 
które złożą się opera konniczno-ludo- 
wa Stanisława Moniuszki „Flis" do 
słów St. Bogusławskiego i obraz ba 
letowy „Wesele Krakowskie" w ukła 
dzie Eugeniusza Paplińskicgo.

FRANCO AUTOR! DZIELI SIĘ 
WRAŻENIAMI Z POBYTU W POLSCE

Dyrygent am erykański Franco Au-

Grzegorz Timofiejew

Zwycięska satyra
w a lk i z  k ry z y se m  p o lity c zn ym  na­
s ze j cyw ilizacji..."  I d a le j:  „N ie m o ­
żna  odm ów ić ruch ow i h itle ro w sk ie ­
m u doda tn iego  w p ły w u  m oraln ego  
na sw ych  ludzi zw ła szc za  na tych , 
k tó rych  „szeregu je  do czyn n e j w a l­
ki, k o szaru je  i u tr zym u je“ <,,P rze­
w ró t", w y d  II, r. 1938, s tr .  2 0 8  i(O „Rzezi niewiniątek" Leona Pasternaka)

S ły s zy  się  n iek iedy , że  sa ty ra  m a nanie sw o je j słu szn ośc i i w  tra fn e  
~ywot jedn odn iow y. Ze f  ra szka , ża r t  ’■ p rzew id yw a n ie  po lityczn e  —  p o tra fi \ G dy ta k  ro zp ra w ia ł o „m orał- 
kro toch w iln y  p r z e m i j a j ą .  Spływ ają ,', p rze trw a ć  g a b in e ty  i tr a k ta ty . W nym “ w p ły w ie  h itle ryzm u  w ó d z  en- 
ja k  m yd lin y  z balii. T ak  b y w a  is to - ! czasach  g roźn ych  i bzdurnych  je s t decji < trzeb a  n iek tó rym  panom  ja k  
tn ie, g d y  śm iech  s ta je  się  rożdzia- d ro g o w sk a zem  i o rężem  w  w alce,  i psom  n osy  p rz y ty k a ć  do k rw i w y- 
icien iem  g ęb y  g łu p iego  faceta , g d y  I T aki eg zam in  zda ła  n iew ą tp liw ie  : lan ej)  —  lew icow a  m yś l n ie łudziła  
je s t  d o p a so w a n y  do czasu. Jedn ym  sa ty ra  lew icow a  w  Polsce. Jej czo- się ani na chw ilę. Z aw czasu  w ska- 
'słow em , g d y  sa ty ra  łechce w  p ię ty ,'Io w a  po zyc ja  —  zb ió r L eona P a s te r - j żu je  ona zło  h itle ro w sk ie , s ta w ia

naka  „R zeź n iew in iątek"  —  u kaza ła  \ p rzed  oczy  g ro zę  b ru ta ln e j zbrodni, 
się  n iedaw no. S tan ow i ona obrachu-  j o strzeg a  i u ja w n ia  n iebezpieczeń-

a nie ro zd zie ra  ran.
S a tyra , g d y  chce w a lczyć , g d y  

chce p rze trw a ć  su row ą  cenzurę hi­
storii, m usi w zn ieść  się  do w yżyn  
pow ołania. M usi za  ża i tern s ta ć  prze

nek la t dziesięciu , bo od r. 19S6 do  j s tw o . L ew icow a  m y ś l i  leuńcow a
iglfG. I sa ty ra  p row adzą  w a lk ę  z  faszyz-

C zy ta ją c  s a ty r y  P a stern a k a  d o - \m e m  ro d z im ym  i obcym  tw a rd o  i 
k o n a n i e  i w ia ra  człow ieka . T ak i hu- s tr ze g a m y  w  k a żd e j zw ro tce , ja k  j kon sekw en tn ie , 
m or ty lk o  pozorn ie ro zśm iesza , m a  j b y ły  n ieom ylne, p rzew idu jące  i b ez - 1  p)z ig w id z im y  to  w yra źn ie  czy ta - 
ża r t ra cze j ja k o  środek  oddzia ływ a-  j kom prom isow e, chociaż p o s ta w ę  , ^  sa ty r y  P a stern a k a  z  la t sana

w ięzien iem  i C y j n y C p  j uz p ie r iv szy  uńersz z  cy-A le źró d ło  tl:w i w  ja k  najpo-  j sw o ją  op łaca ł au tor
w a żn ie jszym  stosu n ku  do św ia ta : w  \ obozem , 
m iłości człow ieka  i w  w a lce  o jego  j P a m ię ta m y  cza sy  sanacyjne, 
w olność. S a ty ra  ta k a  m u si być  ideo- [B żdu rność i chełp liw ość. G rozę nad- 
’ogiczna, w ięce j  —  m usi być  p o li ty -[ch o d zą ce j w o jn y  i u syp ian ie  czujno- 
czna, grlyź w y p ły w a  z  określon ej ści narodu. B a n d y ty zm  w  tra k lo -  
koncepcji życia .  j w aniu  bliźn iego  i g łu po tę  p o lity c z­

ny w a lce  z  }>rzeciujnościam i sa ty - ną. „N ędzę, „sm ród ducha“ i fraze- 
ra  u żyw a  pozorn ie kruchej bron i: sy .
ża r tu , uśm iechu, grym asu , ironu. 
A le w yposażon a  w ide% w  prżsko-

D m o w sk i p isa ł w te d y :  „F aszyzm  
to  p ie rw sza  w ie lk a  próba  is to tn e j

klu  przed ioo jenego  p t.  „ M orały“ 
p rezen tu je  nam  w yso k o  po ję te  przez  
P astern aka  pow ołan ie sa ty ry k a :

...I mało jest szydzić z łajdackiej
(ferajny, 

to byłe tandecłarz potrafi, lecz 
trzeba samemu wpierw być

(n'ieprzedn jn y m. 
Sawonaroli mieć serce i miecz!

P a stern a k  u kazu je  g łu po tę , za k ła ­
m an ie i obłudę la t p rzedw ojenn ych . 
W sa ty ra ch  „Zycie u ła tw ion e“, „Do 
a r ty s tó w  o fic ja ln ych " ,  „R odzina p a ­
na dziedzica“ i in. po b rzm iew a  go­
rzk i śm iech , k tó r y  w ybu ch a  p a to ­
sem  bólu i o skarżen ia  w  u tw orach  
„Toast", „Z baw com  narodu", „Je­
szcze  n ie czas".

Wzbierająca | w Polsce fala fa- 
cyziinu budzi gniewny protest: 

.Jeszcze nile przyszedł kres kultury, 
ten ostateczny kresów kres, 
choć są Srhirachy i Baldury, 
te z  insygniami i łe  bez.
Jeszcze słę szujo, tak nie wesel, 
chęć w łapach manzer masz i  bał, 
choć słę Już zrodził nasz Horst

[Wnssel
rodzimy Antczak — tęgi chwał."

S u gestia  ty c h  o skarżycie lsk ich  
s tro f w sp ieran a  je s t  ' za w sze  przez  
kom u n ika tyw n ą  fo rm ę, celną m e ta ­
fo rę—do jrza łe  p ro s te  słow o . W iersz, 
d em a sk u ją cy  zak łam an ie  (w  sensie  
n iedosta teczn ości) filan trop ii, koń  
c zy  s i ę  m istrzo w sk im  obrazem : „A 
po deko ltach  pełza ją  b ry la n ty —ja k  
po nędzarzach  w szy" .

O kres w o jn y , la ta  narodoviej tu ­
łaczk i i m a rtyro lo g ii, a  płom iennych  
prób dla  M uzy  —  w zm ocn iły  om a­
w iane p o w yże j cechy s a ty r y  P a ste r­

naka. Jego u tw o ry  z  c za sów  w o jn y  
to  ju ż  n ie  ch łostan ie  fa szyzm u , a le  
w a lk a , natchniona w ia ra  w  s łu sz­
ność sp r a w y  i w  n ieodzow n ą k lęsk ę  
h itleryzm u .

P ysze  g o eb b e lso w sk ie j p ropagan ­
d y , że la s tw u  u zbro jon ej zg ra i, m o r­
dom  i pożogom  p rzec iw sta w ia  P a­
s te rn a k  w ieszczen ie  n ieunikn ionej 
k lęsk i. Jednocześn ie pom nąc źró d ła  
k a ta s tro fy , poeta  w yp o w ia d a  w a lk ę  j 

Polsce sa n a cy jn e j i w  w ierszu  „Słu­
chajcie" k reś li obraz o jc zy zn y  lu do ­
w ej.

O dzyskan ie  n iepod leg łośc i n asu­
w a  n iew ą tp liw ie  pew ne trudności 
d la  p ióra  sa ty ryczn eg o , k tó re  tr w a ­
ło d o tą d  w  w a lce  o p o zycy jn e j, a  te ­
ra z  m usi p rze jść  do roli w sp ó ł­
tw ó rcze j. Ł a tw o  śm iać się  con tra . 
A le śm iać się  pro?  B yć sa ty ry k ie m  
„ludow o-tw órczym " ?

L ek tu ra  III części „R zezi n iew i­
niątek", za w iera ją ce j w iersze  p isa ­
ne ju ż  po w ojn ie , o rien tu je , że  w sp- 
m niane trudności P astern ak  właści- 
uńe prze łam u je . Jest nadal s a ty r y ­
k iem  ideow ym — „ lu dow o tw órczym " , 

a le  n ie re żym o w ym .

„Demokracja? — To p lękr'-”
Lecz nile słowa a czyny.
Bo Inaczej brąz pęknie 
! ujrzymy 'trociny..."

tori po powrocie z Polski udzieli! wy­
wiadu korespondentowi PAP, dz eląc 
się swymi wrażeniami z pobytu w 
Polsce. Autori jest pełen entuzjazm u 
dla bohaterskiej poslawy narodu pol­
skiego, który m,im0 straszliwych 
przejść, z,abiera się do odbudowy z 
rzadko dziś spotykaną w Europie ener 
gią. Autori wyraża się z podziwem o 
polskich osiągnięciach muzycznych, 
zarówno w zakresie twórczości, jak  i 
odłwórczości.

O
CZASOPISMO RADZIECKIE 

ŻYCIU KULTURALNYM POLSKI

Numer 24 czasopisma „Nowoje 
W rem ia" przynosi artykuł Zofii M ar­
chlewskiej o życiu kulturalnym  współ 
czesnej Polski.

Autorka przytacza mnóstwo faktów 
i cyfr, charakteryzujących rozwój in ­
stytucji naukowych, mówi o dorobku 
nowej literatury, sztuki, 0 zdobyczach 
teatru j muzyki polskiej, uwzględnia­
jąc szczególnie Ziemie Zachodnie. Cza 
sapismo podkreśla, że sukcesy te osiąg 
nięte zostały dzięki wielkiej energii 
twórczej, która obudziła w narodzie 
polskim historyczne reformy społecz­
ne, przeprowadzone w kraju  po w oj­
nie.

KONKURS NA SZTUKĘ W ZSRR

W ZSRR odbywa się obecnie kon­
kurs na najlepszą sztukę, poświęconą 
zagadnieniom współczesnym. P ierw ­
szym etapem tego konkursu są kon­
kursy, przeprowadzane w republikach 
związkowych. Sztuki wyróżnione przez 
jury republik związkowych przedsta­
wione zostaną jury wszrchzwiązkowe- 
mu. W konkursie biorą udział lysiące 
autorów. Np w jednej tylko federacji 
rosyjskiej jury konkursu olrzymAlo 
dotychczas ’>22 sztuki. Na Ukrain e 
przysłano na konkurs ponad 150 

j sztuk. W ostatnim czasie jury fedrra 
j c.ji rosyjskiej otrzym uje po trzvdzi#ś- 
j ci — trzydzieści pięć sztuk dziennie.

W Miejskim Gimnazjum 
Krawieckim w Inowrocławiu
wakuje posada nauczycielki kra* 
wieccczyzny. Zgłoszenia przyjm uje 
sekretariat szkoły w Inowrocławiu 
aleje Sienkiewicza 16.


